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Zamówienia rządowe
dla przemysłu

Warszawa, 3. 8. (Tel. wł.) Komi­
tet ekonomiczny ministrów postanowił 
upoważnić poszczególnych ministrów 
resortów gospodarczych do wydania 
przemysłowi zamówień, jakie mają być 
wykonane w latach budżetowych 1931, 
1932 i 1933. (w)

Powrót
min. Skladkowskiego

Warszawa, 3. 8. (Tel. wł.) Wczo­
raj rano powrócił min. Składkowski z 
8-dniowego objazdu Małopolski wsch 
W czasie objazdu minister był również 
w Bóbrce.

W południe min. Składkowski był 
przyjęty przez Sławka, któremu złożył 
raport z położenia w Małopolsce oraz z 
działalności ukraińskiej organizacji woj­
skowej. (w)

Zjazd legionistów 
w Radomiu

Warszawa, 3. 8. (Teł. wł.) Pro­
gram zjazdu legionistów w Radomiu zo­
stał już ustalony.

Po nabożeństwie, celebrowanem 
przez biskupa Bandurskiego, nastąpi 
odsłonięcie pomnika a potem defilada 
przed Piłsudskim.

O godz. 1-szej odbędzie się obiad, o 
4-tej akademja łegjonowa z mowami 
Sławka i Rydza Śmigłego bez dyskusji, 
0 7-mej kolacja a o 9?tej raut.. . (w)

Dymisja min. Englicha
Praga, 2. 8. (Tel. wł.) Jak donoszą 

pisma rządowe, minister finansów dr 
Englich złożył na ręce prezesa mini­
strów Udrżała prośbę o dymisję.

Zdaniem tutejszych kół rządowych, 
krok ministra finansów spowodowany 
został ostatniemi napaściami socjali­
stów oraz słabym poparciem, ż jakiem 
spotkały się w rządzie ostatnie przedło­
żenia podatkowe, zwłaszcza ustawa o 
podatku od piwa, zgłoszone przez mini­
stra finansów.

Polsko-francuska
konwencja lotnicza

W a r s z a w a, 2. 8. (PAT.) W dniu 
2 sierpnia r. b. w min. spraw zagr. w 
warszawie podpisana została konwen­
cja lotnicza pomiędzy rządem polskim 
i francuskim. Konwencja podpisana zo­
stała w imieniu rządu francuskiego 
Przez min lotnictwa Laurenta Eynaca 
1 ambasadora francuskiego w Polsce p. 
baroche, a w imieniu rządu po.skiego 
Przez ministra komunikacji Kuhna i 
Ministra pełnomocnego Tarnowskiego

Konwencja ma na celu rozwój 
współpracy francusko - polskiej w dzie­
cinie lotnictwa handlowego. W szcze­
gólności konwencja przewiduje utrzy­
manie nadal dotychczasowego połącze- 

>a lotniczego Paryż — Warszawa przez 
rag? a pozatem utworzenie drugiego 

umączenia lotniczego przez Berlin jak 
Wnież ewentl. stworzenie jeszcze in- 

ych linij. Konwencja ustala również 
rii?G ,WiiI'unki oraz system celny, jaki 
Hp" • losowany w zakresie eksploa-

•P żeglugi powietrznej. 
iO ] ?nwencj.a zawarta została na okres 
dział i Uwiera ona nową dziedzinę 
fr„n a n,°.®c.' n-a P°*u współpracy polsko- 
cia Pu,s.ei- Swież0 podpisana kcnwen- 
do J°, cza Przyczyni sto niewątpliwie 
tere-' SZ6g0 zactośnienia wspólnych in- 
liwniA °^u krajów, powiększając moż-

rozwoju ich lotnictwa handlo-

„Dworzec Tatrzański“ w Zakopanem, siedziba P. T. T. 
(do dzisiejszej korespondencji)

0 luty aparatów polskich ponad granicą 
niemiecką

Strona polska stwierdza niesłuszność skarg niemieckich
W a r s z a w a, 2. 8. (PAT.) W związ­

ku z czynionemi przez stronę niemiecką 
zarzutami, dotyczącemi rzekomo licz­
nych przelotów samolotów polskich po­
nad granicą niemiecką, ze strony pol­
skiej udzielone zostały wyczerpujące 
wyjaśnienia.

Z wyjaśnień tych wynika, że władze 
polskie z całą surowością przestrzegają 
wykonywania przepisów, zabraniających 
przelatywania poza granice państwa 
Ewentualne uchybienia mogły miee 
miejsce jedynie wskutek błędów lotni­
ków lub też pod wpływem warunków 
atmosferycznych, które zmusiły pilo­
tów dio chwilowej zmiany kierunku 
Podobne uchybienia miały zresztą miej­
sce w licznych wypadkach również ze 
strony lotników niemieckich.

Do błędnego kwalifikowania przelo­
tów samolotów z terytorjum polskiego 
na niemieckie jako przelotów samolo­
tów polskich przyczynia się okoliczność, 
że niemieckie samoloty komunikacyjne 
na linji Berlin — Królewiec nie zawsze 
trzymają się wytkniętej linji lotu, jak to 
stwierdzone zostało przez obserwatoria 
kompetentnych władz polskich. Zba­
czanie tych samolotów z właściwego 
szlaku stwarza w miejscowościach, nad 
któremi przelatują, niesłuszne wrażenie 
naruszania granic przez samoloty pol­
skie. Częsta ilość wypadków rzekomego 
naruszania granic wydarzyć się miała 
w okręgu trójkąta Sępólno, Człuchowo. 
Piła i trójkąta Sztum, Kwidzyna i Iła­
wo, przez które to okręgi przebiega 
właśnie trasa niemieckich linij ■ komu­

nikacji lotniczej Berlin — Królewiec. 
Jak stwierdzono, inne wypadki rzeko­
mego naruszania granic dotyczą w rze­
czywistości lotników bądź to obcych 
eskadr wojskowych, bądź też obcych 
samolotów cywilnych, lecących do Nie­
miec i Polski, lub przez Polskę i zaopa­
trzonych w stosowne pozwolenia. Jako 
przykład służyć może przylot jednej z 
zagranicznych eskadr z Tallina dio War­
szawy w dniu 4 lipca r. b., który rów­
nież uważany był omyłkowo przez stro­
nę niemiecką za naruszenie granicy 
polsko - niemieckiej przez samoloty 
polskie.

Celem zmniejszenia możliwości dal­
szych nieporozumień w tych sprawach, 
ze strony polskiej wydane zostały dal­
sze ściślejsze zarządzenia. Nadmienić 
należy, że władze polskie nie wyciągnę­
ły dotychczas konsekwencji z przelo­
tów samolotów niemieckich nad teryto­
rjum polskiem, zbaczających omyłkowo 
ze swej trasy, aczkolwiek zdarzało się 
to dość często.

Min. Kwiatkowski wyjechał 
do Poznania

Warszawa, 2. 8. (PAT.) W dniu 
2 sierpnia min. przemysłu i handlu inż. 
Kwiatkowski w towarzystwie szefa se­
kretariatu p. Techego oraz sekretarza 
osobistego radcy Baranowskiego wyje­
chał do Poznania na spotkanie ministra 
handlu Czechosłowacji p Matouska.

Po zwiedzeniu wystawy komunika­
cyjnej ministrowie udadzą się na jeden

dzień do Gdyni, poczem p. Kwiatkowski 
rozpocznie kilkutygodniowy urlop wy­
poczynkowy, który spędzi nad polskiem 
morzem, w Orłowie.

Ministrowie francuscy 
w Krakowie

K r a k ó w, 2. 8. (PAT.) Dziś o godz. 
9-tej rano przyleciał do Krakowa na 
aparacie polskim Fokker z Dęblina fran­
cuski minister lotnictwa p. Eynac w to­
warzystwie szefa dep. lotnictwa M. S. 
Wojsk, płk. Rayskiego i szefa francu­
skiej misji wojskowej w Polsce gen. De- 
nain. Naprzeciw zbliżającego się samo­
lotu z ministrem wyleciała eskadra 2 p. 
lotniczego, towarzysząc ministrowi do 
lotniska w Rakowicach. Na lotnisku po­
witali gości przedstawiciele władz i woj­
skowości. Minister odebrał raport od 
dowódcy 2 pułku lotn. a następnie po 
odbyciu przeglądu całego pułku odjechał 
do hotelu Francuskiego. Po krótkim 
odpoczynku min. Eynac zwiedził wraz 
ze świtą zabytki Krakowa.

O godz. 9,40 rano przybył z Warsza­
wy do Krakowa francuski minister ro­
bót publicznych p. Pernot z małżonką 
w towarzystwie pp. Roberta Leballe, 
prof. prawa na uniw. w Lille, i Antonie­
go Jażdżewskiego, radcy min. spraw 
zagr. Po powitaniu minister wraz z 
otoczeniem pojechał do hotelu Francu­
skiego, poczem zwiedził zabytki Krako­
wa a w szczególności Wawel, kościół 
Marjacki, bibljotekę uniwersytecką itd.

Manifestacje w Indjach
Bom ba y, 2. 8. (PAT.) Vallabhai, 

Patel, Pandin, Malavya oraz 4 inni kie­
rownicy ruchu narodowego zostali aresz­
towani w związku z manifestacją ku 
czci przywódcy ruchu narodowego Ti- 
laka, zmarłego w r. 1920. Policja roz­
proszyła wszystkich uczestników mani­
festacji, za wyjątkiem 250 osób, które 
nie zastosowały sic do wezwania, a któ­
re policja zaatakowała przy użyciu pa­
łek bambusowych. Zgórą 100 manife­
stantów odniosło rany. Pewna liczba 
rannych została przewieziona do szpi- 
tala.

Spokój został przywrócony.
Bombaj, 2. 8. (PAT.) W starciu 

które miało miejsce dziś rano w miej­
scowości Lathis, miało odnieść rany 275 
osób. Blisko 71 osób przewieziono do 
szpitala.

Adres Ligi Morskiej | Rzecznej w 
Poznaniu: Inż. Bielenia. Poznań, Ra­
tusz — Konto czekowe P. K. O. 207083.

Na straży bezpieczeństwa 
i kultury tatrzańskiej

Polskie Towarzystwo Tatrzańskie. —<
(Korespondencja własna.)

I.
Zakopane, koniec lipca.

Dzisiejszy, ostatni list nasz z Zako- 
i-panego poświęcamy dwom najzasłużeń- 
szym organizacjom — stojącym tutaj, na 
krańcach Rzeczypospolitej, na straży 
bezpieczeństwa ludzkiego, ochrony 
zwierzostanu i roślin oraz zapoznają­
cych swoich i obcych z naszemi górami, 
etnografią i kulturą Skalnego Podhala. 
Instytucje te — to Polskie Towarzystwo 
Tatrzańskie i Muzeum Tatrzańskie im. 
dr. Tytusa Chałubińskiego, wielkiego 
„odkrywcy“ Tatr i Zakopanego.

Gazdą (gospodarzem) na skalnych 
obszarach Tatr polskich, opiekunem tu­
rysty w górach oraz twórcą gęstej w 
dCt> SmC' dróg-! ścieżek i znakowań jest 

. 1. T., najstarsza i pełna zasług na 
ziemiach naszych organizacja górska 
(zawiązana w 1873 r.). Celem towarzy­
stwa jest umiejętne, wszechstronne nau-
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kowe badanie Tatr i Karpat; rozbudza­
nie zamiłowania do turystyki i racjo­
nalnych sportów górskich; ochrona wła­
ściwych tym tylko okolicom, rzadszych 
gatunków zwierząt (kozic, niedźwiedzi, 
świstaków) i roślin tatrzańskich oraz 
karpackich (np. limb, szarot, cisów, ró­
żaneczników); popieranie właściwych 
okolicom górskim gałęzi drobnego prze­
mysłu, ochrona zabytków sztuki góral­
skiej wreszcie zapoznawanie swoich i 
obcych z naszemi górami i rozbudzanie 
zamiłowania do ich zwiedzania i pobytu 
w naszych górskich miejscowościach.

P. T. T. składa się z członków hono- 
r owych (mianowanych przez walne zgro­
madzenie za szczególne zasługi około 
Towarzystwa lub jego celów), członków 
założycieli i dożywotnich (wpłacających 
jednorazową wkładkę) oraz członków 
zwyczajnych, skupionych w następują­
cych oddziałach: Bochnia, „Beskid Ślą­
ski“ — Cieszyn, Jarosław, Katowice, 
Kielce, Kołomyja, Kraków, Lwów, Łódź, 
Nowy Sącz, Nowy Targ, Poznań, Rabka, 
Radom, Stanisławów, Szczawnica, Tar­
nów, Warszawa, Wilno, Zakopane i Ży­
wiec. Sekcyj fachowych liczy P. T. T. 
cztery, a mianowicie; narciarską, ochro­
ny Tatr, ratowniczą i turystyczną. Naj­
starszą z nich jest, założona w r. 1903 
sekcja turystyczna, mająca na celu krze­
wienie sportu górskiego i pracę około 
rozwoju polskiego taternictwa. Sekcja 
posiada charakter zamkniętego klubu, 
którego członkiem może zostać każdy, 
należący do P. T. T., wykazujący się 
ogólną znajomością szczytów tatrzań­
skich lub odpowiedniemi pracami na 
polu naukowem i artystycznem. W ro­
ku 1928 sekcja turystyczna obchodziła 
25-lecie swego istnienia. Uroczystości 
odbyły się w Zakopanem. Liczny w nich 
udział taterników polskich oraz delega­
tów towarzystw zagranicznych świad­
czył nietylko o przywiązaniu swoich 
lecz również o uznaniu dla dotychcza­
sowej działalności sekcji obcych a co 
najważniejsze sprawił, że nawiązana zo­
stała nić życia klubowego i współpracy 
około osiągania celów, którym sekcja 
służy. Tragiczna śmierć dr. Mieczysła­
wa Świerża (t 5 lipca 1929 wskutek wy­
padku pod Kościelcem), przewodniczące; 
go sekcji, polskiej sławy taternictwa i 
pioniera alpinizmu polskiego, jest naj­
boleśniejszą stratą, jaką w ostatnich la­
tach poniosła zarówno turystyka jak i 
społeczeństwo polskie, literatura ta­
trzańska i szerokie koła taternickie.

Rozbudzaniem i uprawianiem sportu 
narciarskiego i zimowej turystyki gór­
skiej oraz ułatwianiem zwiedzania Tatr 
w zimie zajmuje się sekcja narciarska, 
obecnie najruchliwsze z polskich towa­
rzystw narciarskich. Założone w roku 
1909 Tartzańskie Ochotnicze Pogotowie 
Ratunkowe ma na celu poszukiwanie 
zaginionych turystów i niesienie pierw­
szej pomocy w nieszczęśliwych wypad­
kach na obszarze Tatr. Utrzymuje ono 
straż ratunkową, złożoną z taterników 
i przewodników. Przed dwoma laty na­
stąpiła reorganizacja T. O. P. R. na sek­
cję ratowniczą P. T. T. Sekcja ta inter­
weniowała sprawnie we wszystkich 
wypadkach w górach. O wielkim zna­
czeniu tej sekcji nie będziemy się tutaj 
rozwodzili. Wystarczy jeśli nadmieni­
my, że rok 1929 obfitował w Tatrach w 
niebywałą dotychczas ilość tragicznych 
wypadków. Śmiertelne żniwo obejmuje 
dziewięć wypadków, których epilogiem 
były cmentarne krzyże, dwa ciężkie po­
tłuczenia i jedno dotychczas niewyjaś­
nione zaginięcie bez wieści. Oprócz 
wymienionych było jeszcze kilka wy­
padków przez Pogotowie nienotowa- 
nych. Pozatem dwukrotnie zostało ono 
fałszywie zaalarmowane, raz do Mor­
skiego Oka, a drugi raz na Halę Gąsie­
nicową. W obydwu wypadkach alarm 
spowodowały hałaśliwe okrzyki tury­
stów w górach. To niekulturalne zacho­
wanie się niektórych „góro-lazów“ mo­
że się stać przyczyną prawdziwego nie­
szczęścia, gdy o tej samej porze Pogo­
towie zostanie wezwane na inne miej­
sce, gdzie każda minuta opóźnienia de­
cyduje o śmierci lub życiu człowieka 
lub nawet kilku ludzi.

Wzrastająca z roku na rok ilość wy­
padków świadczy zarówno o wielce 
wzmożonym ruchu turystycznym jak i 
ó pewnem niedocenianiu trudności wy­
praw skalnych, o braku doświadczenia 
i techniki górniczej, jak również o lek­
ceważeniu przygotowania fizycznego 
lub przecenianiu swych sił. Nie lepiej 
jest w sezonie bieżącym, kiedy to Pogo­
towie znów dwukrotnie lekkomyślnie 
wzywano, w tern raz fałszywemi zna­
kami świetlnemi, sygnalizowanemu 
przez zespół tuyyśtów - Niemców z Ka­
towic, wdrapujących się od Strążyskiej 
na Giewont. Ze względu na interes pu­
bliczny podobne wybryki należy nietyl­
ko potępić, lecz i unieszkodliwić nałoże­
niem grubych kar pieniężnych.

Hilary Majkowski.

IF kraju i w ¿wiecie

Kresy
Równocześnie z wiadomościami, iż 

p Tadeusz Hołówko, naczelnik wydzia­
łu wschodniego w min. spraw zagr., 
zająć się ma w najbliższym czasie urzę­
dowo poszukiwaniem styczności z 
mniejszościami narodowemi na wscho­
dzie państwa, czy to przedewszystkiem 
w związku z wyborąmi, czy też praw­
dopodobnie i z zamysłami dalszemi, po­
jawiły się w piśmie obozu rządzącego 
(„Gaz. Pols.“, nr. 197 i 201) rozważania 
o kresach z podpisem T. H., które już 
omawiane są w pismach jako poglądy 
i oświadczenia p. Tadeusza Hołówki.

Myślą przewodnią tych rozważań 
jest przekonanie i twierdzenie, szeroko 
tam rozwijane, iż

„ — proces zespalania się 
kreso w z p a ń st w e m idzie w co­
raz szybszem tempie...“

Być może, iż w takiem brzmieniu 
jest pewne ułatwienie. Bo ostatecznie, 
co to znaczy, że zespalają się z pań­
stwem kresy? Nie pola, nie lasy, nie 
rzeki, nie pagórki i niziny, bo te są, jak 
zawsze, na swem miejscu, ani bliżej 
ani dalej. Właściwe znaczenie jest ta­
kie, że zespala się z państwem ludność, 
ta mianowicie, która była niezespolona, 
a więc nie polska, lecz innych narodo­
wości t. zw. mniejszościowych. Ale 
gładziej przechodzi pod pióro wyraże­
nie, że zespalają się kresy, niż takie, 
które mówiłoby wyraźnie to, co tamto 
ma znaczyć:

„ — proces zespalania się 
mniejszości narodowych z 
państwem idzie w coraz szybszem 
tempie...“

Tego określenia pióro p. Hołówki u- 
nikało może samo przez się, nieświado­
mie, ale unikało, bo tu myśl trzeźwa 
zawołałaby: stój!

W rzeczy samej życie codzienne, 
gromadzące dzień po dniu doświadcze­
nia i wiadomości z tej także dziedziny, 
nie stworzyło w nas takiego mniema­
nia, które jest nowe i zadziwiające, 
gdyż przeciwnie cągłe i ciągle słyszy­
my tylko o zaostrzających się niechę- 
ciach i o rozszerzaniu się wpływów ży­
wiołów coraz skrajniejszych.

Trzeba się w tej ważnej sprawie ro­
zejrzeć.

Pogląd p. Hołówki o zespalaniu się 
mniejszości narodowych z państwem 
streszcza się w następujących najdo­
bitniejszych zdaniach:

„ — Nię ulega wątpliwości, że kresy 
dopiero po przewrocie majo­
wym naprawdę zaczęły się z e s p a- 
1 a ć „z państwem połskiem, co główną 
jest zasługą, należy to bez zastrzeżeń 
przyznać, obecnej administracji... Pro­
ces zespalania się kresów z państwem 
idzie w coraz szybszem tempie... Za tę 
ufność, którą okazał system majowy 
miejscowej niepolskiej ludności, za to 
sprawiedliwe jej traktowanie, za ten 
szacunek dla odrębności narodo­
wych i wyznaniowych, ludńość ta 
szczerze odpłaca coraz większą 
ufnością i przywiązaniem do 
państwowości polskiej“.

Jest w tern ujęciu sprawy pewna 
budowa myślowa, powiedzmy odrazu, 
słuszna. Mianowicie osią, na której 
się opiera i bez której rozpada się, jest 
zasada wzajemności. Rządy pomajowe 
okazały ufność i szacunek mniejszo­
ściom, a one odpowiedziały przywiąza­
niem do państwa. Nikt chyba nie po­
wie, że wprowadzenie w politykę pań­
stwową pierwiastków ufności i szacun­
ku dla narodowości i wyznań jest 
czemś złem, a wzajemność ujawniają­
ca się w przywiązaniu ich do państwa, 
jest czemś niepomyślnem.

Budowa myślowa jest dobra. Ale 
jest błąd po stronie już nie myśli, lecz 
rzeczywistości. Mianowicie jest całkiem 
inaczej.

Niema śladów, by mniejszości naro­
dowe sądziły, że rządy obecne okazały 
im ufność i szacunek. Prawda, nasze 
mniejszości wogóle są mało skłonne do 
przyznawania czegoś takiego. Ale tym 
razem gotoweby były przyznać może 
różne rzeczy, ale nie to, że rządy obecne 
okazują im ufność i szacunek. Zresztą 
ten właśnie rys jest tak obcy rządom 
obecnym wogóle, że, gdyby tak było, 
mniejszości narodowe, miałyby wielki 
przywilej nad ludnością polską, której 
rządy te ani ufności, ani szacunek nie 
okazują. Ale rzeczywistość jest taka, że 
mniejszości narodowe w polityce rządu 
obecnego, tak jaskrawo zarysowanej w 
niebywałych wyborach na kresach

wschodnich, w których stronnictwo 
rządowe uzyskiwało wszystkie mandaty 
tam, gdzie potem ani jednego, widzą 
najrozmaitsze rzeczy, ale nie ufność i 
szacunek.

Z przesłanką pada i wniosek. Jeżeli 
mniejszości mając tyle przywiązania do 
państwa, ile odczuwają szacunku i uf­
ności rządów obecnych dla siebie, wie­
my, co o tern sądzić. Równowaga bu­
dowy myślowej p. Hołówki, w zasadzie 
słuszna, wytrzymuje próbę i utrzymu­
je się, ale na wysokości.... zera, lub 
poniżej zera.

A jednak jest to sprawa doniosła i 
mało nadająca się do igraszek myślo­
wych. _______

Nowość tego poglądu o zespoleniu się 
mniejszości i kresów z państwem pod 
rządami obecnemi jest tak wielka, że 
równocześnie w piśmie innego odłamu 
obozu rządzącego („Przełom“ nr. 30) i 
to właśnie żywo zajmującego się spra­
wami mniejszości, czytało się uwagi, 
zapominające nawet chwilowo, wobec 
groźnego stanu rzeczy na kresach, o 
stronniczych różnicach polskich:

„— ... Rzecz inna, że pewnego pięk­
nego poranku może nam wszystkim, 
harcownikom, z pod znaku czy to sana­
cji, czy O. W. P. sprawić taką samą 
siurpryzę, jaką 13 lipca sprawił Kowel: 
4 mandaty komunistyczne na 5.... Ależ 
naturalnie, naturalnie, pp. publicyści i 
redaktorzy naczelni hurraoficjal- 
n e j prasy, nie marszcie tak groźnie 
czół i nie chwytajcie się za pióra, by 
mię skarcić surowo, ja tylko żartowa­
łem. ... Rozumie się, jest rzeczą jasną 
jak słońce i tylko m a t o ł k i oraz prze­
ciwnicy złej woli, których liczba w Pol­
sce z każdym dniem wzrasta, zwłaszcza 
gdy się patrzy na życie przez okulary 
specyficznej „sanacji moralnej“ z „na­
kazów chwili“ wypływającej, jasną jest 
rzeczą i oczywistą, że wybory uzupeł­
niające w okręgach kowelsko - włodzi­
mierskim i święciańsko - bracławskim 
były wielkim triumfem obozu prorządo- 
wego i budowniczej myśli państwo­
wej....“

Okazuje się, jednem słowem, że tego 
wmawiania w społeczeństwo, że dzieje 
się doskonałe, gdy jest bardzo źle, szcze­
gólnie w sprawie takiej, jak stanowisko 
mniejszości wobec państwa, już znieść 
nie mogą nawet trzeźwiejsi zwolennicy 
przewrotu majowego.

I trzeba to sobie powiedzieć, że ina­
czej być nie mogło, tylko tak, że prze­
wrót majowy musiał dodać ducha mniej­
szościom, zarówno przez swą stałą wal­
kę ze społeczeństwem połskiem, jak 
przez lekkie poczynanie sobie z prawem, 
w czem mniejszości nie mogą widzieć 
utrwalania się państwa.

Bardzo szczerze niewątpliwie p. Ho­
łówko cieszy się niektóremi postępami 
w samorządach, w wyglądzie zewnętrz­
nym miasteczek i wsi kresowych, w 
wystawach rolniczych, zjazdach śpiewa­
czych, strażach pożarnych itcL, ale z ja­
kąż przesadą określa:

„— Wspaniałe wprost rezulta­
ty!...“

Każdy pomyśli sobie i poradzi roz­
pędzonej myśli radosnej: tylko nie 
cwałujmy. A do tego dodatek:

„— Wszystkie tablice i wykresy 
wskazują na jedno: okresem przełomo­
wym był rok 1926.“

Oczywiście. Jesteśmy w domu. To 
już znamy.

Czegóż to tak samo się nie mówiło?
Ale dziś już nie można mówić o 

świetnościach gospodarczych, ani o po­
prawach ustrojowych, ani o powodze­
niach zagranicznych, -więc myśl ucie­
ka. .. w kresy. /

Jeszcze jedno szkodliwe złudzenie, 
które jednak niewiele będzie dziś miało 
siły szerzenia się, bo ludizie za dużo na­
słuchali się podobnych twierdze^. I do­
brze, że nikt nie wierzy. Bo sprawa) jest 
poważna i polityka złudzeń i rozcżaro- 
wań byłaby tu szczególnie kosztęwna.

Stanisław Stroóski.

Cud pod Neapolem
Neapol, 2. 8. (PAT.) Dzienniki 

donoszą, że w miasteczku Licignano, 
w pobliżu Neapolu, statua Matki Bo­
skiej Różańcowej od kilku dni pokry­
wa się potem a z oczu spływają rzę­
siste łzy.

Czerwoność skóry
rąk i twarzy usuwa niezawodnie śnieżno 
biały krem Leodor, który nadaje cerze ma-, 
towy odcień, tak charakterystyczny u pięk­
nych i wytwornych Pań. Specjalną zaletą 
tego kremu jest również to, że nadaje się 
równocześnie jako doskonały podkład pod 
puder. Perfuma kremu Leodor przypomi­
na zapach świeżo zerwanego bukietu fioł­
ków, róż, bzu i konwalji. Ulubione te za­
pachy są w cudownej harmonji zawarte 
w kremie Leodor. Do nabycia w perfume- 
rjach i Drogerjach. nw 11235

Spisany w tej sprawie protokół zo­
stał podpisany przez sekretarza poli­
tycznego partji faszystowskiej, pod­
oficera żandarmerji oraz miejscowego 
lekarza. Neapolitańska kurja bisku­
pia wysiała do Licignano swego 
przedstawiciela.

Kościół parafjalny, w którym przy 
bocznym ołtarzu znajduje się statua, 
oblegany jest przez okoliczną ludność, 
pragnącą się pomodlić.

Romantyczna historja
Wiedeń, 2. 8. (PAT.) „Neue 

Freie Presse“ donosi z Teheranu, że 
wysiany przez G. P. U. na kontrolę do 
Persji czekista Aga - Bek zakochał 
się w córce pewnego dyplomaty an­
gielskiego. Gdy dyplomata ów dowie­
dział się, że Aga-Bek, który przed­
stawił mu się jako kupiec, systema­
tycznie kradnie dokumenty politycz­
ne w obcych poselstwach, wydalił z 
domu córkę, którą czekista uprowa­
dził zagranicę, prawdopodobnie do 
Francji.

Wojna domowa w Chinach
N a n k i n, 2. 8. (PAT.) Min. mary­

narki urzędowo zawiadamia o otrzyma­
niu radfjodepeszy, donoszącej, że kano- 
nierka „Jung Czang“ po pomyślnem 
zbombardowaniu pozycji wojsk czer- , 
wonych odzyskała z powrotem miasto 
Czang Sza, przyczem w odzyskanern 
mieście patrolują obecnie strzelcy ma­
rynarscy, czekając na nadejście posił­
ków z Hankou.

Komuniści przed 
poselstwem połskiem

Wiedeń, 2. 8. (PAT.) — Wczoraj 
późnym wieczorem przed budynkiem tu­
tejszego poselstw., polskiego zaczęli się 
gromadzić młodociani komuniści, któ­
rzy wracali z wiecu, zwołanego z okazji 
dnia 1 sierpnia.

Dzięki energji policji, która 7 komu­
nistów aresztowała a resztę rozproszyła, 
nie doszło do żadnych demonstracyj.

Przed 10-ciu laty
3 s i e r p n i a.

Front p o ł u dn i o w o-w sc h od- 
n i. Sprzymierzone oddziały ukraińskie 
zostały zmuszone do częściowego cofnię­
cia się na linję Strypy i Dniestru.

Kontrakcja 12-tej dywizji piechoty 
pod dowództwem rannego pułkownika. 
Januszajtisa doprowadziła do wyrzuce­
nia nieprzyjaciela na całej linji za Sa- 
ret, przyczem pod Mikułińcami 24-ty 
pułk piechoty sowieckiej został otoczo­
ny i w pień wycięty. W akcji tej wybit­
ną rolę odegrały czołgi. Na przedpolu 
Mikuliniec naliczono 1600 trupów nie­
przyjacielskich. Straty własne, również 
duże, wyniosły w 12-tej dywizji li 
cerów zabitych, 18 rannych oraz 500 sze­
regowych rannych i zabitych. _ .

18-ta dywizja generała Krajewskiego 
zdobyła w godzinach wieczornych Bro­
dy.

Wnastępstwie upadku Brześcia zo­
stał na południu wstrzymany dalszy 
rozwój zwycięskich operacyj, co unie- 
możliwiło całkowite wyzyskanie osią­
gniętej nad Budlennym przewagi-

3-cia armja, cofając się nad Bug, oPu' 
ściła Kowel. , •

Front północno - wschodni- 
W grupie polskiej i 4-tej armji zaza£. 
walki na linii Bugu wśród obustronnyc 
diu^ych strat. .
7 1-sza armja: W rejonie Zambrów 
grupa generała Żeligowskiego. zagroź 
na okrążeniem, odpiera gwałtowne a - 
ki nieprzyjacielskie. Brygada putko« 
ka Łuczyńskiego, maszerująca na o ' 
siecjz Łomży, a wobec upadku tej twi 
dzy odwołana pod Zambrów, 
dniu dzisiejszym ciężkie straty Jsj P 
34-ty zostaje w bitwie pod Jabłonka 
potem pod Saniami otoczony przez P. 
ważające siły nieprzyjacielskie i oiern 
doszczętnie zniszczony.



Numer 353 — Kurjer Poznański, niedziela, 3 alerpnla 1S30 = Strona 3

MIĘDZYNARODOWA WYJTAWA 
KOMUNIKACJI I TURYSTYKI 

W POZNANIU
11 ' 11 ’• ją*

mm i 4 ' flk ~ 4

Porty włoskie
Kto wejdzie do reprezentacyjnego 

pawilonu wystawy, nie sposób aby 
przedewszystkiem nie ruszył do we­
neckiego stoiska, śmiało rzec może­
my najwspanialej i najgustowniej u- 
rządzonego.

Skoro już na ten teren Wenecji 
wkroczymy, rzuci się nam w oczy 
pęiknie wykonany herb miasta, a 
więc lew św. Marka, ewangelisty i 
patrona Wenecji z łapę, wspartą, o 
księgę z napisem ,.Pax tibi Marce, e- 
rangeliste meus“. (Pokój tobie Marku, 
mój ewangelisto). Po rogach stylizo­
wane modele przodów starorzym­
skich okrętów, staroświeckie z XV w. 
meble weneckie, urny i wazony w o- 
kolicach Wenecji wyrabiane — nada­
ją temu stoisku specjalny posmak i 
chrakter.

Ale od dekoracji przejdźmy do sa­
mej rzeczy.

Pośrodku mamy ustawiony wielki 
model położenia portu i miasta We­
necji. Wśród lagun, bagnisk nadmor­
skich Adrjatyku wznosi się to miasto 
zbudowane na palach w dno morskie 
wbitych z kanałami zastępującemi u- 
lice. Przyjrzyjmy się mu.

Przed nami rozlewa swe fale Adrja- 
tyk, laguny otacza wał ochronny i je­
dynie otwarte mamy wejście do kana­
łu, prowadzącego ku miastu wytknię­
tego szeregiem latarni morskich, 
wskazujących drogę okrętom. Docie­
ramy do pierwszych zabudowań. Na 
lewo rozciąga się pięknie położone 
Lido, na prawo Wenecja; tuż nad ka­
nałem wznosi się biżantyńsko - ro­
mańska katedra św. Marka z dzwoob­
cą.-Nieco dalej znajdujemy wspania­
ły pałac dożów w stylu grecko-mau- 
rytańskim.

Na widok placu przed nim, komuż 
nie przyjdzie na myśl tak pięknie o- 
pisany przez mistrza słowa —• Że- 
romskiega ustęp, kiedy to legjoniścl 
polscy na tym właśnie placu swemi 
rękami ściągali z piedestału konie A- 
leksandra Wielkiego, aby wedle woli 
wielkiego cesarza Napoleona po­
wędrowały do Paryża...

Jeszcze dalej ujrzymy w minjatu- 
rze słynny „Most Westchnień“, skąd 
rzucali je światu skazańcy na miejsce 
kaźni prowadzeni.

Wracamy znów ponad kanał i ru­
szamy wzdłuż niego. Widzimy, że 
wkrótce jedna odnoga skręca na pra­
wo i wiedzie nas do olbrzymiego ar­
senału, oraz starego portu, za które- 
mi mieści się dwarzec kolejowy. Je­
steśmy na krańcu starego miasta. 
Przed nami znów rozsiągają się la­
guny poprzecinane kanałami, a w da­
li zarysowuje się potężnie rozbudowa­
na dzielnica nowego portu. Możemy 
się tam udać w dwojaki sposób: gan- 
dolą, ą czysto wenecką lokomocją 
przez kanał, lub z dworca — koleją 
żelazną, torem z wielkim nakładem 
kosztów i pracy rzuconym przez 
bagna, obok ktżrego w przyszłości ma 
powstać trakt i promenada.

Jesteśmy przeto w nowym porcie 
i podziwiamy wszelkie nowoczesne 
urządzenia, wspaniałe doki i maga­
zyny, które świadczą, iż Wenecja nie 
wyrzekła się królowania na morzu i 
łąk dawniej, również teraz dłoń wy- 
ciągń po berło władzy nad wodami 
Adrjatyku.

Całość robi imponujące wrażenie i 
nader miłe pozostaia wspowmnienie, 
to też z prawdziwą przykrością i ża­
lem opuszczamy to tak piękne stoisko 
i wyruszamy na drugą stronę ape­
nińskiego półwyspu — do pięknie 
amfiteatralnie nad zatoką położone­
go Neapolu, poza którym groźnie 
wznosi swe czoło Wezuwjusz. Tu 
również podziwiamy port i część mia­
sta. w porcie widzimy w minjatu- 
rze wzorowe urządzone doki, warsz­
taty i magazyny. Na lewym krańcu 
mamy cytadelę Moschio Angoino, za 
którą rozciąga się promenada i wzno­
si się okazały pałac królewski, a obok 
~~ kościół św.- Franciszka.

Udając się promenadą ku miastu 
i minąwszy kilka ulic spostrzeżemy 
wysmukłą wieżę kościoła S. Marji del 
Carmine z grobowcami sycylijskich 
królów Konradyna i Fryderyka. Obok 
wznosi się duży blok stacji kolei pod­
miejskich, zwłaszcza w stronę Wezu- 
wjusza.

Skoro już jest mowa o włoskich

Co wystawia słoneczna Italja
Chcąc być sprawiedliwym, należy 

stwierdzić, że Włochy zaprezentowały 
się niezwykle bogato. Udział słonecz­
nej Italji w M. W. K. T. w porównaniu 
do innych państw (za wyjątkiem Cze­
chosłowacji, a może i Francji) bodaj 
że największy. Jakkolwiek nie posia­
da ona na wystawie swego skoncen­
trowanego stoiska tó jednak ilość i 
jakość eksponatów w każdym dziale 
zwraca na siebie uwagę. To też zain­
teresowanie zwiedzających najwięcej 
się skupia naokoło stoisk włoskich.

U wejścia do dawniejszego pawilo­
nu reprezentacyjnego zaraz rzucają 
się w oczy stoiska portów włoskich. 
Podziwialiśmy tam więc techniczne 
urządzenia portów w Wenecji, Neapo­
lu i Fiume. O rozmiarach świadczy 
fakt, iż dla pokazu każdego z wymie­
nionych portów przeznaczono zupeł­
nie oddzielnie miejsca, aby przez to 
zwrócić tem większą uwagę. W arty­
kule, specjalnie poświęconym por­
tom. daliśmy wyraz szczerego podzi­
wy.ui uznania dla organizatorów oma- 
yyiąnych trzech stąisk. Raz jeszcze 
poświęcamy : im oddzielnie specjalną 
uwagę.

Z kolei przechodzimy przez dział 
lotniczy i wydostajemy się na śliczny 
dziedziniec kolumnowy t. zw. „Plac 
św. Marka“ zafrasowany obecnie cięż- 
kiemi lokomotywami i wagonami. 
Podchodzimy bliżej. Z jednej strony 
spostrzegamy polskie maszyny, z 
drugiej —czeskie, a w środku —wło­
skie zwracają na siebie uwagę efek­

Województwo łódzkie na wystawie
Z okazji przypadającego dziś dnia 

województwa łódzkiego należy zapo­
znać się pokrótce ze stoiskiem tego wo­
jewództwa na M. W. K. T.

Wystawa wartości turystycznych 
znajduje się'w pawilonie 18 i dzieli się 
na 2 części; pierwsza obejmuje stroje 
województwa oraz przemysł ludowy, 
druga — dział zabytków.

Barwne i piękne stroje ludowe z po­
wiatów piotrkowskiego i laskiego 
przedstawione są za pomocą maneki­
nów; stroje z powiatów . sieradzkiego i 
kaliskiego odtwarzają nam obrazy, 
znajdujące się na ścianach. Przemysł 
ludowy województwa łódzkiego przed­
stawia zakład ss. Urszulanek w Siera­
dzu. Wyroby zakładu (kilimy, za- 
rzutki, pasiaki, kamizelki i poduszki) 
cieszą się wśród zwiedzających, 
zwłaszcza cudzoziemców wielkiem 
powodzeniem.

W salce drugiej, mamy znajdujące 
się na terenie województwa zabytki z 
dziedziny historji i sztuki. Rozmiesz­
czenie ich wykazuje starannie wyko­
nana mapa, obramowana przeźrocza­
mi, odtwarzającemi ważniejsze miejsco­
wości, w których one się znajdują. 
Ważniejsze zabytki i ciekawe kraj­

Rozrost polskiego kolejnictwa
IV.

Obszerne stoisko działu X. zaznaja­
mia dokładnie zwiedzającego z zaso­
bami i gospodarką cieplną P. K. P. 
Wykresy zużycia smarów oraz ich za­
kupów; dostawy przetworów nafto- 

i wych i t. d. uzupełnione są fotografja- 
1 mi magazynów i liczneińi, syste­

portach nie sposób pominąć milcze­
niem pięknej i wyraziście malującej 
położenie Włoch — mapy plastycznej, 
zawieszonej na ścianie w stoisku we­
neckim. Oglądamy tu graniczne 
szczyty Alp, lombardzką dolinę Ta- 
du, Apeniny dzielące ten półwysep 
na dwie części, malowniczą kam- 
panję i uroczą kalabrję na obcasie 
„włoskiego buta“. Z portów biegną 
linje oznaczające morskie drogi han­
dlowe. J. St.

townym wyglądem; za to polskie po­
siadają większą siłę. Za lokomoty­
wami ciągną się długim szeregiem 
wozy elektryczne i wagony pospiesz­
ne, ciesząc się zrozumiałem zaintere­
sowaniem.

W dawniejszym pawilonie ciężkie­
go przemysłu znajduje się stoisko 
włoskich minister jów komunikacji, 
kolei, poczty, telegrafów i marynarki 
handlowej. Rozmiar tych stoisk jest 
ogromny. Znajdujemy w nich wysta­
wę tramwajów miejskich Rzymu oraz 
innych środków lokomocji miejskiej. 
Pośród licznych szematów, fotografij 
i wykresów, przedstawiających stan 
urządzeń w większych ośrodkach 
miejskich, marny ciekawe zdjęcia, i- 
lustrujące np. życie pracowników 
tramwajowych w Rzymie. Z ekspona­
tów są tam wystawione nowoczesne 
typy tramwajów Rzymu, Turynu, Me- 
djolanu, wykonanych we własnych 
warstatach „Breda“ w Medjolanie.

Na zakończenie trzeba dodać, że I- 
talja posiada jeszcze jedno stoisko w 
pawilonie turystycznym, gdzie wy­
stawiła pokaz urządzeń portowych w 
Genui. Stoisko to zajińuje już znacz­
nie mniej miejsca od poprzednich, 
lecz jest również interesujące. Znaj­
dujemy tam model portu w Genui, w 
najrozmaitszy sposób podane infor­
macje co doruchu i komunikacji nad­
brzeżnej, oraz ciekawe zdjęcia foto­
graficzne, uzmysłowiająće wzmożone 
życie portowe. (tr.)

obrazy przedstawione są za pomocą 
przeszło 100 powiększonych fotografij.

Z zabytków województwa, godnych 
zobaczenia, wymienić należy: klasztor 
pocysterski w Lądzie, kościoły: w 
Piotrkowie, Kaliszu, Sieradzu, Koni­
nie, Kole, romańską kolegjatę w Tu­
mie pod Łęczycą, ruiny zamków kró­
lewskich w pow. kolskim, wieluń­
skim itp. Na szczególniejszą uwagę 
zasługuje tryptyk kolegjaty w Kali­
szu, oraz dwa bardzo ładnie wykona­
ne modele: zamku biskupiego w Pa- 
bjanicach (obecnie ratusz) oraz dwor­
ku modrzewiowego w Wodzieradach.

Piękne widoki województwa przed­
stawiają fotografje miejscowości, po­
łożonych nad Wartą, jak: Pyzdry, Za­
górów. itp. oraz jezior z powiatu ko­
nińskiego i słupeckiego. Mapa komu­
nikacyjna wykazuje, za pomocą ja­
kich środków lokomocji dotrzeć mo­
żna do miejscowości, w których znaj­
dują się zabytki, lub godne widzenia 
krajobrazy.

Całość stoiska jest urządzona zMu- 
żym smakiem i według logicznego po­
działu eksponatów. Szkoda tylko, że 
brak stolicy województwa, samego 
miasta Łodzi.

matycznie zestawionemi próbkami 
przetworów ropnych- Efektownie uło­
żone w gablotkach znajdują się próby 
materjąłów szmuklerskich. drzew­
nych, tapieerskich, malarskich, meta­
lowych, na mundury pracowników, 
różnych. Gospodarkę cieplną ilustrują 
wykresy: działalność ministerstwa ko-1

munikacji w zakresie kontroli tech­
nicznej i badania węgla; charaktery­
styka węgla używanego na P. K. P. (z 
załączonemi wzorami różhych rodza­
jów węgla); kilka wykresów zużycia 
węgla, oraz mapa przydziału węgla z 
różnych zagłębi dla poszczególnych 
dyrekcyj kolejowych. Zestawienie bi­
lansu cieplnego w warsztatach kolejo­
wych, bilans badań, pomiarów i eks­
pertyz, przeprowadzonych przez.wagon 
doświadczalny gospodarki cieplnej, 
kilka rysunków przyrządy do) bez­
dymnego spalania węgla w paleni­
skach parowozowych i wiele fotografij 
— uzupełnia wykresy.

Po środku stoiska znajduje się du­
ża gablotka, która zapomocą prób i 
modeli bardzo pomysłowo i starannie 
wykonanych, zaznajamia nas z rocz- 
nem zużyciem ważniejszych materja- 
łów. Parę modeli żórawi do ładowania 
węgla, oczyszczacz rur płomiennych 
i t. d. dają pełny obraz tego ważnego 
działu gospodarki kolejowej.

Dział XI. — trakcja i warsztaty ko­
lejowe — zajmuje ogromne stoisko. 
Zaraz po prawej stronie rozmieszczo­
no 6 wykresów przebiegu naprawy 
głównej parowozów z załączeniem 
licznych eksponatów metalowych. Je­
den z oddziałów stoiska zajmuje la- 
boratorjum metalograficzne . przy 
głównych warsztatach Warszawa-Pra- 
ga, z wielką ilością narzędzi, wykona­
nych w tych warsztatach. Znajdują 
się. tu liczne fotografje laboratorium i 
fotografje metalograficzne. Środkowy, 
główny oddział tego stoiska zajmują 
różne wykresy, wzory i modele. Prze­
dewszystkiem tablica zastosowania 
maźnic „MC“, z fotografjami i wzora­
mi panewek tego systemu. Obok znaj­
duje się całkowicie urządzona maźni- 
ca tego typu, nagrodzona na konkur­
sie ministerstwa komunikacji. Dalej 
mamy wiele wykresów z dziedziny 
wydajności warsztatów kolejowych 

l przy naprawie parowozów, wagonów 
osobowych i towarowych. Do tych wy­
kresów należy mnóstwo wzorów jak 
naprawy części wagonowych spawa­
niem acetylenowem; próbki stali spa­
wane prądem elektrycznym; noże to­
karskie nakładane stalą, próbki ce­
mentowania i t. d. Dostawa parowo­
zów i wagonów według poszczegól­
nych wytwórni zilustrowana jest 6 
wielkiemi wykresami i licznemi foto­
grafiami.

Bardzo ciekawym działem . tego 
stoiska jest zbiór wybitniejszych prac, 
nagrodzonych na konkursach mini­
sterstwa komunikacji na wynalazki 
pracowników P. K. P. z dziedziny tech­
niki i eksploatacji, zilustrowane ory- 
ginalnemi eksponatami _ wynalazków. 
Na pierwsze miejsce wysuwa się tu 
sprzęg automatyczny inż. Sokołow­
skiego, objaśniony dokładnie szere­
giem tablic; dalej kocioł parowozu 
Tw. 12 z urządzeniem paleniskowem 
J. Teśniarza; rekonstrukcja paleniska 
parowozowego prof. in. S. Nawrockie­
go; smarowanie szyj osi parowozów 
inż. Goldsteina; aparat do sprawdza­
nia rozrządu wentylowych maszyn pa­
rowych i spalinowych inż. Oćzykow- 
skiego; wskazówka kontrolna do ma­
nometrów pomysłu pracowników pa­
rowozowni Wilno — Sieleniewicza i 
Tasziiftskiego; profilomierz pomysłu 
tokarza warsztatu w Łapach — Babia­
rza; przyrząd do ostrzenia gryzów so­
czewkowych Ryszki, zawór redukcyj­
ny prof. inż. Małeczka; nożyce do o- 
tworów okiennych Wnękowskieao: u- 
lepszone narzędzia pomysłu Sebastja- 
na, i t. d.

Lewy, boczny oddział stoiska zaję­
ty jest wykresami i fotografiami sta­
cji badań doświadczalnych taboru pod 
kierunkiem prof. A Czeczota.

Do działu trakcji i warsztatów na­
leżą też liczne modele, jak: parowo­
zownia Lwów-Wschód, warsztat głów­
ny I. ki. we Lwowie; urządzenie do 
mechanicznego szlakowania parowo­
zów; urządzenie mechaniczne do my­
cia i napełniania parowozów gorąca 
wodą (w Gnieźnie); kolejowa stacia, 
wodna automatyczna i wiele innych.

Inż. F J. R y b i c k i.



Międzynarodowy rajd awionetek
Według dotychczasowych obliczeń walka o pierwsze miejsce 
rozegra się pomiędzy Angljd i Niemcami Pierwszy z po­

śród Polaków, Płonczyński, na 14 miejscu

był na lotnisko w Tempelhofie dziś o 
godz. 14,30, kończąc swoją trasę tego­
rocznego okrężnego lotu awionetek po 
Europie poza konkursem, jako 6-ty Po­
lak w raidzie.

KALENDARZYK
Niedziela, 3 sierpnia 1930.

Słońce: wschód 4.04; — zachód 19,43; -* 
długość dnia 15 godz. 29 min.

Księżyc: wschód 15,42; — zachód 23,02; — 
po pierwszej kwadrze.

Kai. rz.-kat.: Nikodem; jutro Dominik.
Kai, slow.: Letosław; jutro Ostromir Bi.

Zebrania
Dziś o 8 Fiíja Stolarzy Z. Z. P. (obchód 

25-lecla) zbiórka u p. Grotowskiego, 
Dolna Wilda 71;

o 10 Zw. Werkrnistrzów Polskich 
u p. Tomczyka, ul. Wroniecka 13;

o 10 Zw. Niższych Pracown. Poczt, 
Telegr. i Telef. (okręg zebr, pracown. 
tech.) u p. Świtalskiego, ul. Pod­
górna 13 a;

o 10 I. Wlkp. Tow, Hodowli Kanar­
ków, u p, Świtalskiego, ulica Pod­
górna;

o 11 Cech Murarzy w „Ulu“ u p. Ogra- 
bowicza, ul Ślusarska 6;

o 11 Zrzeszenie Lekarzy Weterynaryj­
nych (pogadanka koleżeńska) w re­
stauracji „Continental";

Jutro o 17 Zw. Inwalidów, Wdów, Sierót
1 Emerytów Kol. u p. Grotowskiego, 
Dolna Wilda 71;

o 19,30 Tow. Powst. i Wojaków (Stare 
Miasto) w Domu Kot. na Śródce;

O 20 Tow. Abstyn. pod wezw. Św. Ka­
zimierza, w Domu Św. Wojciecha, 
al. Marcinkowskiego 22;

o 20 Kolo Śpiew, im. Boi. Dębińskiego 
u p. Wróblewicza, Chwaliszewo 68;

o 20 Zw. Faszystów Polskich u p. Ża­
ka, ul. Strumykowa;

o 20 Tow. Powstańców i Wojaków (Św. 
Łazarz - Górczyn) w Kasynie Obyw., 
ul. Marsz. Focha 81;

Licytacje
Jutro o 9 St. Rynek 80 — fortepian; 

o 9 G. Wilda 47 — kanapa, fotele; 
o 9 ul. Śniadeckich 26 —- pianino; 
o 9,30 ul. Lipowa 1 — biurko; 
o 9,30 ul. Wroniecka 5 —• płaszcze, ka­

pelusze damskie, maszynki do roz­
ciągania, masz, do szycia, kasa reje­
stracyjna, wstążki, rozm. materjal 
(do kapeluszy), zegarek, urządzenie 
składowe;

0 10 ul. Pocztowa 3 — masz, do pi­
sania;

o 11 ul. Poplińskich 7 — 2 kufry; 
o 11 ul. Murna 2 — masz, do pisania;

2 biurka, regal, aparat radjowy;
0r 12 G. Wilda 42 — bufet dębowy z lu­

strem; f
o 12 ul. Krauthofera 4 — stół rozc., 

S krzeseł*
O 12,30 ul. Marsz. Foeha 39 —- kanapa, 

fotele;
o 13 ul. Wawrzyniaka 19 — masz, do 

pisania;
o 13,30 pi. Wolności 19 — fortepian, 

kanapa;
o 13,30 Rynek Łazarski nar, ul. Onufr. 

Kopczyńskiego — kasa pancerna;
o 14 pi. Wolności 14 — maszyna do pi­

sania;
o 15 ul. Sieroca 8-9 — kanapa, fotele;

Pogrzeby
Dzj4: Śp. Maksymiliana Belsertą o godz-

14.30 z kapl. Św. Józefa. — śp. An­
drzeja Kucharskiego o godz. 16 z ka­
plicy Św. Józefa. —- Śp. Brunona 
Taedlinga o godz. 16 ul. Mila 12. — 
Śp. Wojciecha Piaseckiego o godz.
16.30 (Solacz) Nad Wierzbakiem 2. — 
Śp. Weroniki z Marszałów Koczo­
rowskiej o godz. 16,4& z kapl. cment. 
Farnego. —- Śp. Marcina Knaka o 
godz. 17 z kapi. cment. w Jeżycach.

Berlin, 2. 8. (PAT.) W ciągu dnia 
dzisiejszego poddano pierwszym pró­
bom technicznym 4 dalsze samoloty, 
biorące udział w raidzie awionetek 
Ogółem więc zbadano 33 maszyny. Po- 
zostąją jeszcze do zbadania 4 awionetki 
W ciągu dnia dzisiejszego komisja spor­
towa nie ogłosiła żadnych nowych pun­
któw. Lotnicy przygotowywali się tyl­
ko do jutrzejszej ciężkiej próby na zu­
życie benzyny przez motor.

Dziś ustalona została następująca ko­
lejność uczestników raidu awionetek 
Według punktów, uzyskanych za prze­
bycie trasy oraz pierwsze próby tech­
niczne, pierwsze cztery miejsca zajmu­
ją: 1) kpt. Broad (Anglja) 292 pkt., 2) 
Morzik (Niemcy) 289 pkt., 3) Poss 
(Niemcy) 287 pkt., 4) Notz (Niemcy) 
286 pkt.

Na czternąstem miejscu znajduje się 
pierwszy z Polaków, Płonczyński, na 
aparacie P 4 — 244 pkt. Tyleż punktów 
posiada również Więckowski na tna-
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Teatr Wielki
DZIŚ — „Księżniczką Czardasza“ — ope­

retka Kalmana. — Ostatnie przedsta­
wienie w sezonie.

Teatr Nowy
DZIŚ — „Niewierna“ — Gość, występ 

Ćwiklińskiej, Brydzińskiego i Różyc­
kiego.

Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka Czerwona, Stary

Rynek 37.
Apteka Zielona, ul. Wrocławska 31. 
Apteka 27 Grudnia, ul- 27 Grudnia. 18

Jeżyce: Apteka pod Gwiazdą, ulicą Kra­
szewskiego 12.

Łazarz: Apteka Łazarska, ul. Strusia. 
Wilda: Apteka pod Koroną, G. Wilda 61. 
W innych dzielnicach pełnią nocną służbę

apteki tamtejsze.

Kalendarzyk wystawowy M, W. K. T.
Adres Dyrekcji: ul. Marsz. Focha nr. 18; 

tel 71-50.
Pawilony otwarte od godz. 9 rano do 20; 

Park Wilsona do godz. 24.

szynie P. 4, który zajmuje piętnasto zko- 
lei miejsce. 31-sze miejsce zajmuje Ba­
jan na maszynie P. 2 — 125 kpt. Na 
32-gim miejscu stoi Gedgow na maszy­
nie O l — 106 pkt.

Ostatnie miejsce na dzisiejszej nie­
pełnej jeszcze tabeli zajmuje Anglik 
Andrews na maszynie K 4 — 73 pkt 
W tabeli tej nastąpić mogą jeszcze pew­
ne przesunięcia przy dalszych próbach 
technicznych. Obrazuje ona jednak 
zgrubsza ostateczny rozkład sił. Walka 
o pierwsze miejsce rozstrzygnie się po­
między Anglją i Niemcami

Co do Polaków, to w każdym bądź 
razie conajmniej 2 z nich znajdzie się 
w pierwszej 20-ce, dla której przyzna­
ne są nagrody.

B e r I i n, 2. 8. (PAT.) Uczestnik mię­
dzynarodowego raidu awionetek, Babiń­
ski, pilotując samolot O. 6, wylądował 
wczoraj na lotnisku w Tempelhofie na 
10 minut przed zamknięciem lotniska 

Lotnik Babiński oświadczył korespon 
dentowi P. A. T., że musiał wczoraj lą­
dować w odległości stukilkudziesięciu 
kilometrów od Gdańska, a na 100 kin. 
od Starogardu z powodu zamoczenia 
karburatora Znalazłszy się w obrębie 
bardzo silnej burzy, połączonej z ulewą 
i porywistym wiatrem. Babiński na­
tychmiast zawiadomił lotnictwo w Sta­
rogardzie, skąd mu odpowiedziano, że 
na całym dalszym odcinku również pa­
nuje pogoda, uniemożliwiająca dalszy 
lot. Po przeczekaniu burzy i przedmu­
chaniu zamoczonych części motoru 
awionetka O 6 po kilkugodzinnym po­
stoju mogła ruszyć dalej, przybywając 
do Berlina jeszcze na czas około godzi­
ny 7,50.

Babiński czuje się o tyle dobrze, że 
może wziąć udział w dalszych próbach 
technicznych.

B e r 1 i n, 2. 8. (PAT.) Lotnik polski 
Muślewski, pilotując maszynę P. 5, przy-

Kasy czynne na pół godziny przed otwar­
ciem wystawy.

Cena wejścia: jednorazowy bilet wstępu 
2 zł; bilet ulgowy (pp akademicy, 
mlódzież szkolna, podoficerowie 4 
szeregowi W P. i P P oraz wyciecz­
ki od 25 osób) — 1 zł: bilet stałego 
wstępu na cały czas trwania wysta­
wy — 10 zł.

Wstęp do Parku Wilsona wiecz. — 50 gr. 
W Parku Wilsona czynne są restau­
racje. kawiarnie, dancing i kino. 
Seanse kinowe o godz 17-tej, 19-tej 
j 21-ej. Wejście do Parku po godz. 
19 od ul. Matejki i Berwińskiego.

Program na niedzielę 3 bm.:
1. Min. Kwiatkowski ze świtą, kwatery 

Zamek; godz. 4,20 przyjazd do Po­
znania; godz. 9 powitanie na dworcu 
i śniadanie, wydane przez Zarząd 
Wystawy; godz. 10—13 zwiedzanie 
Wystawy; godz. 14 śniadanie Za­
rządu Wystawy w Hotelu Bazar; 
godz. 18 przyjazd samochodem cze­
skiego min. przem. i handlu Mą- 
touska; godz. 20,30 obiad min. komu­
nikacji w Hotelu Bazar; godz. 23 
zwiedzenie parku Wilsona.

i * S

branży elektrotechnicznej
obznajmiony z aparat, dźwiękowemi

otnyma nahiftiniast intratna posaflę. H
Muzykalność pożadana. Zgłoszenia 
pod „Muzykalność” do Biura Ogło­
szeń Polsuiej Agencji Publicystycz- 

(( nej, Warszawa Borluena 2. np -»i < i

Z krajów słowiańskich
Jubileusz najpilniejszego czeskiego 

tłumacza dzieł polskich
Jeden z najruchliwszych polonofi- 

łów czeskich, Wacław Kredba, obchodził 
w tych dniach podwójny jubileusz. Za­
służony ten działacz ukończył właśnie 
60 rok życia a jednocześnie upłynęło 
czterdzieści lat od rozpoczęcia jego oży­
wionej czynności literackiej na polu 
zbliżenia polsko - czeskiego. W przecią­
gu tego czasu przetłumaczył on na język 
czeski dzieła sześćdziesięciu czterech 
wybitnych pisarzy polskich, m. in. H. 
Sienkiewicza, Boi. Prusa. El Orzeszko­
wej, Gabr Zapolskiej, W Kosiakiewi- 
cza, I. Choińskiego, Marjana Gawalewi- 
cza, Marji Rodziewiczówny, Wł Rey­
monta, St. Żeromskiego, Wł. Perzyn- 
skiego i in. Tłumaczenia jego pojawia­
ły się w 32 wydawnictwach i pismach, 
kredba najbardziej jednak wyspecjali­
zował się jako głęboki znawca i gorący 
zwolennik Henryka Sienkiewicza i od 
lat kilku zajmuje się wzorowem tłu­
maczeniem zbiorowych prac tego mi­
strza pióra.' Dotychczas wydał szesna­
ście tomów a resztę zamierza wydać w 
nowych edycjach w ciągu trzech lub 
czterech lat najbliższych. Najcelniej” 
szym jego przekładem jest wydany 
ostatnio czeski tekst powieści historycz­
nej „Quo vadis?“

Tłumaczenia W. Kredby, który w 
najbliższym czasie ma przybyć na kilka 
tygodni do Polski, odznaczają się nie- 
tylko wiernem odbiciem języka i stylu, 
lecz również skrupulatnem zachowa­
niem tekstu, co nie zawsze da się powie­
dzieć o innych przeciętnych tłumaczach. 
Jest też rzeczą naturalną, _ że Kredba 
przy swej pracy literackiej zetknął się 
osobiście z licznymi pisarzami i pisar­
kami polskimi, nawiązując i utrzymując 
z nimi bardzo ożywioną koresponden­
cję, która jako całość przedstawia dziś 
cenny materjał kulturalno - historyczny. 
Pod tym względem najściślejsze węzły 
łączyły autora z Elizą Orzeszkową.

Ńa specjalną uwagę zasługuje rów- 
nież wieloletnia literacko - krytyczna 
działalność W. Kredby, który od lat 40 
zgórą systematycznie śledzi rozwój no­
woczesnego piśmiennictwa polskiego.

BOLESŁAW OSKARD

MARKIZ
POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy.)

81)
Gdyby te słowa powiedział inny 

mężczyzna, może to byłoby banalne. 
Nie banalnie wypadło to u Piwosza. 
Dziewczyna spłonęła. W oczach jej 
Pawełek wyczytał jakgdyby lekkie 
niezadowolenie. Nie przejął się tern 
zbytnio i powtórzył raz jeszcze.

— Całem życiem ...
— Dziękuję, ale z oferty nie skorzy­

stam ... — takim samym szeptem od­
powiedziała dziewczyna.

Niezadowolenie pomieszane być 
musiało z pewnego rodzaju łaskotliwą 
podnietę, dziewczyna bowiem nie od­
powiedziała tym razem, tylko obrzu­
ciła życzliwem spojrzeniem bestję w 
postaci mężczyzny, pobłażliwie zbywa­
jąc natarczywość milczeniem. Tępym 
wzrokiem spoglądał Sullivan, on to 
był bowiem. Tak samo tępo uśmiechał 
się Wills. Stary Craigh nie odrywał 
oczu od Piwosza,

— Mam szczęśliwą myśl, — rzekł 
Piwosz zwracając się do pani Pater­
son. Uderzył przy tych słowach w ton 
najbardziej miękki i przekonywujący. 
— Przyjaciele moi wszyscy bez wyjąt­
ku są oczarowani panią. — Tu Piwosz 
lekko skłonił głowę przed panną, —-

Proponuję zatem, ażebyśmy wszyscy 
zwyczajem przyjętym w tym oto za­
kątku usiedi wspólnie przy tych sa­
mych stolikach. Przedstawię państwu 
najmilszych pod słońcem ludzi...

— Cudownie... — ze szczerem
akcentem w głosie odpowiedziała pani 
Paterson. A cóż ty na to, darling?

•— Ależ naturalnie, mateczko... 
Wszakże znam wszystkich tych pa­
nów, zdaje się, z widzenia. Znamy się 
już bardzo dobrze? Evélyn rozkosznie 
rozjaśniła twarzyczkę w uśmiechu.

Panie ruszyły naprzód. Wraz z nie­
mi szedł Piwosz. O parę kroków da­
lej postępowali stary Craigh, Sullivan 
i Wills.

Craigh nie był zadowolony zbytnio 
z takiego obrotu rzeczy. Pierwszy to 
raz w życiu zdarzyło mu się, że zmu­
szony jest zetknąć się bezpośrednio z 
ludźmi najzupełniej sobie nieznanymi
i wątpliwej sfery. Zawsze unikał tego 
starannie, obecnie zachodzi konieczność 
uczynienia wyjątku z tej zasady, nie 
widzi zresztą sposobu uniknięcia ze-; 
tknięcia się z nieznanem sobie bliżej 
towarzystwem kawiarnianem. Sulli­
van zrezygnowany najzupełniej, auto­
matycznie stawiał kroki. Jeden Wills 
zdradzał pewnego rodzaju zaciekawie­
nie i naprzód cieszył się znajomościa­
mi, które ma zawrzeć w święcie bohe­
my, a po których wiele sobie obiecy­
wał.

Na tarasie zauważono manewr Pi­
wosza. Stanęło wszystko w pogotowiu. 
Wszyscy bez wyjątku przyjaciele po-

wymówić jednego słowa. Poprostu nie 
mógł złapać tchu ze wzruszenia, które 
odebrało mu mowę.

Nie mniej oszołomiony był Sulli­
van. Tak samo jak Craigh zaskoczony 
był towarzystwem. Nie spodziewał się 
takiej society w tej zapadłej dziurze. 
Wills stracił swój zwykły tupet, był 
onieśmielony.

Jedna Evelyn nie przejęła się zbyt­
nio wymienianemi tytułami. Zajmo­
wały ją raczej twarze tych osobliwych 
ludzi. Była to rzeczywiście ciekawa 
i bardzo urozmaicona kolekcja typów, 
napozór różnych, a przecież mających 
w sobie coś wspólnego, coś właściwe­
go wszystkim, łączącego ich razem, 
nadającego im piętno beztroskich cy­
ganów. Pani Paterson była zachwy­
cona i olśniona.

Prezentacja trwała krótką chwilę- 
Obejmowała z jednej strony również 
szereg nieutytułowanych osób przy 
stolikach. Malarzom tym i wszelk esó 
rodzaju hołocie, jak sobie rysował tci 
w duszy stary Craigh, przybyli pano­
wie zaledwie kiwnęli łaskawie głowa­
mi. Panie witały się ze wszystkim* 1 
jednako. Wills jakoś stracił na nr nie, 
nie wiedział, co począć ze sobą w tern 
osoblivkem towarzystwie, które wysta­
wiał sobie całkiem inaczei, a 
obecnie skrępowało go i pozbawiło 
zwykłej prostackiej nieco swobody. 

(Ciąg dalszy nastąpi-)

wstali z miejsc i z rozjaśnionemi twa­
rzami powitali przybyłych. Wszystkie 
też przeważnie pary oczu spoczywały 
na pannie Paterson.

— Państwo pozwolą przedstawić 
sobie ... — zaczął niejako honory do­
mu Piwosz, wskazując pierwszego z 
brzegu Szyńśkiego.

—■ Hrabia Szyński... — uroczyście 
przemówił donośnym głosem wesołek, 
pochylając głowę wytwornie w stronę 
pań.

— Książę Valda... — przedstawił 
się urwisz Bianci.

— Hrabia Crash...
— Hrabia Pertineaux...
— Hrabia Orłów ...
Tytuły padały jak z rogu obfitości. 

Padały niespodziewanie, nagle. Miały , 
one w sobie coś z piorunów z jasnego 
nieba. Wszyscy ci panowie wyglądali 
wprawdzie bardzo egzotycznie, niektó­
rym patrzała z oczu djabslska wesó,- 
łość. Dosyć wszakże tego było, ażeby 
starego Graigba przyprawiło o zawrót 
głowy. Wszystkiego się spodziewał, 
był pewien, że zastanie gromadę głod­
nych malarzy, spijających tanie ape- 
rytywy. Tymczasem/... taka niespo­
dzianka. Nie widział egzotycznych 
twarzy przed sobą/ nie raziło go nic 
literalnie w wyglądzie ani w ubiorze 
tych osobliwych ludzi. W uszach 
dźwdęczały mu tytuły...' Tyle rodo­
wych tytułów, tak ładnie brzmiących 
dla ucha... Tylu autentycznych hra­
biów i książąt... Stary Craigh patrzał
z osłupieniem przed siebie, ni© mógł fe
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Amunicja polska dla króla Hedżasu
Dsi*iajwyrusza z Gdyni do portu arabskiego D&eddah statek 

„Kraków z ładunkiem 500 ton polskiej amunicji 
kara bin o wej

Gdynia, 2. 8. (Teł. wł.) Statek Że­
glugi Polskiej „Kraków“ wyrusza jutro 
w południe w niecodzienną podróż 
Okręt ten zabiera ze sobą około 50Q ton 
polskiej amunicji karabinowej i sprzętu 
wojennego dla króla Hedżasu, Ibu 
Sauda.

Amunicję załadowano na „Kraków“ 
przy zachowaniu wszelkich środków 
ostrożności a z masztu powiewa czer­
wona chorągiew jako znak, że na pokła­
dzie znajdują się materjaly wybuchowe.

Oprócz amunicji „Kraków“ zabiera 
około ioO ton cementu oraz 1500 ton 
bunkru (węgla do palenia), ponieważ 
udaje się wprost do Hediżasu i po dro­
dze zawinie do obcego portu tylko w

Tragiczny wypadek w Tatrach
Student uniwersytetu krakowskiej,o runął w przepaść i zabił 

sią na m iejscu
Zakopane, 2. 8. (PAT.) W piątek,

1 bm., około godz. 9 rano zginął śmier 
cią tragiczną na Ostrym Szczycie po 
stronie czechosłowackiej słuchacz uni­
wersytetu Jagiellońskiego 21-letni Śt 
Kupczyk.

Katastrofa wydarzyła się na ścianie 
południowej. Kupczyk znajdował się 
w towarzystwie p. Krystyny Sinko, cór­
ki znanego polonisty, prof. uniw. Ja 
giellońskiego. Turyści asekurowani by­
li liną długości 50 metrów. Katastrofa 
wydarzyła się niemal u samego podej­

Krwawy plon „bezalkoholowej“ soboty
dedno zajście miało wynik śmiertelny

Wczorajszy wieczór zaznaczył się 
wielu krwaWemi zajściami, z których 
jedno _ miało wynik śmiertelny. Mia­
nowicie na ul. Libelta w niestwierdzo- 
nych bliżej okolicznościach postrzelo­
ny został ciężko w jamę brzuszną za­
mieszkały przy ul. Dąbrowskiego 87 
8zQ?er. Władysław Michalczyk Mi-’ 
chąłćzykd, biegnącego ulicę, ż niewia­
domego narazie; powodu, postrzelił 
policjant, któremu powierzono prze­
prowadzenie pewnego pościgu na ul. 
Libelta. Strzał został spowodowany 
niezastosowaniem się Michalczyka na 
wezwanie policjanta. Ofiarę niewy­
jaśnionego zajścia z ciężka rana po­
strzałowa w klatce piersiowej i jamie 
brzusznej odstawiło Pogotowie Lekar­
skie (55-55) do lecznicy miejskiej. 
Stan Michalczyka był jednak tak gro­
źny, że zmarł on w czasie operacji w 
Pół godziny po zajściu.

* * * * *
Na ulicy Sokoła na Winiarach po­

bity został wczoraj wieczorem przez 
niejakiego. Nowaka zamieszkały tam 
Pod liczba 23 Władysław Szandowicz. 
Ldniósł on głębokie rany na głowie w 
pobliżu lewego ucha oraz został pora­
niony nożem na całem ciele. Po z a­
ryciu ran przez lekarza Pogotowia

tym wypadku, gdyby na statku zabra­
kło wody.

„Kraków“ skieruje się do portu arab­
skiego Dżeddah na morzu Czerwonem 
Podróż ta potrwa około 4 tygodni. Sta­
tek prowadzi doświadczony marynarz 
kpt. Niewiarowicz. Powrót „Krakowa“ 
przewiduje się dopiero po upływie 
3 miesięcy •

Chociaż amunicję wywozi się z Pol­
ski do Hedżasu zupełnie legalnie, na­
wet za specjalnem zezwoleniem Ligi 
Narodów i zgodą rządów Anglji i Fran­
cji, dziwić się należy, że Polska zgodzi­
ła się na dokonanie podobnej transakcji, 
ponieważ amunicja polska zużyta bę­
dzie do stłumienia ruchów woirościo­
wych na Bliskim Wschodzie. S. B

ścia. Pierwszy postępował Kupczyk a 
za nim szła w odległości około 25 mtr 
p. Sinko. Kupczyk,' znalazłszy się na 
Ostrym Szczycie, odpadł od niej i runął 
w 50-metrową przepaść na piargi, za­
bijając się na miejscu. P. Sinko wyszła 
z wypadku bez szwanku.

Ciało tragicznie zmarłego studenta 
odwieziono do Staroleśnej po stronie 
czeskosłowackiej, skąd po załatwieniu 
formalności granicznych przewiezione 
zostanie do Zakopanego.

Lekarskiego (tel. 55-55) Szandowicża 
pozostawiono w leczeniu dpmówem.

* * ♦
Około północy wezwano Pogotowie 

Lekarskie: (teł. 55-55) na ul. Przemy­
słowa 43, gdzie okalało się, że zamie­
szkały w tym domu - Marjan Anioła 
został .bardzo dotkliwie poraniony;no­
żem w pewnym nieznanym mti loka­
lu. Według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa Anioła był nietrzeźwy, 
gdyż do mieszkania odstawiono go 
przy pomocy przechodniów.

W pewnym lokalu w Starołęce po­
wstała wczoraj wieczorem wielka pi­
jacka awantura, w czasie której pusz­
czono w ruch noże i pałki. Jednego 
z poranionych zabrała policja i odsta­
wiła go do. lecznicy miejskiej. Był to 
zamieszkały na ul. Romana Maya w 
Luboniu Sylwester Zagajewski, które­
go pobito bardzo dotkliwie. Po; opa­
trunku. w lecznicy miejskiej, Zagajew­
skiego zabrano do aresztu policyjnego.

Powyższe wypadki sę smutnym 
plonem „bezalkoholowej“ soboty, w 
ciągu której wódkę pije się obficiej, 
niż zwykle, (k)

Teatr świetlny „Słońce“
Dziś w niedzielę nieodwołalnie po raz 

ostatni arcy wesoła komedja p. t.:
„JEJ PIERWSZY CAŁUS" 

z niezrównaną ANNY ONDRA w głównej 
roli.

Jutro w poniedziałek, dnia 4 sierpnia
b. r. atrakcyjna prenijera najnowszego 
filmu słynnej wytw. „Fox - Film"> p. t.:

Dziewczyna z piekła
Potężny ten dramat życiowy — to 

dzieje czarującej aktorki, którą brutal­
nie zmiażdżyło bezlitosne w swym tra­
gizmie życie.

Obraz odznacza się efektowną wysta­
wą, doskonałą grą wszystkich artystów 
i szeregiem scen bardzo ciekawie i mocno 
ujętych.

W rolach głównych pełna tempera­
mentu, rasowa i piękna znakomita MARY 
ASTOR i ROBERT ARMSTRONG.

„DZIEWCZYNA Z PIEKŁA" — to film, 
który niewątpliwie zainteresuje kinoma­
nów i spotka się również i w Poznaniu z 
wielkiem powodzeniem.
„SŁONCE“ DLA WSZYSTKICH 111

WSZYSCY DO „SŁOŃCA“ II 11

Dziś
„Dzień woje w. łódzkiego

Godz 12-ta: Wyjazd z terenów M 
W. K. T. (ul. Marszałka Focha 18) we­
selnego orszaku sieradzkiego do Kate­
dry.

Godz. 16—17-tej: Widowisko „Ko- 
gutnik Sieradzki“ oraz pieśni ludowe 
w parku Wilsona.

Godz. 20-ta: „Dożynki Sieradzkie“, 
sztuka ludowa w Teatrze Huggera (park 
Wilsona), która zostanie odegrana przez 
zespół amatorski pod kierownictwem 
dyr. Teatru Popularnego w Łodzi, p. Pi­
larskiego.

Pożegnanie B. Folańskiego
Wczoraj żegnał się z Poznaniem 

przed wyjazdem na stałe do Lwowa 
ulubieniec tutejszej publiczności, ar­
tysta Teatru Wielkiego p. Bolesław 
Folański: Wielka sala, teatru świe­
tlnego „Słońca“ nie mogła pomieścić 
wszystkich wielbicieli talentu popu­
larnego artysty. Wiele osób, dla któ­
rych; zabrakło nawet miejsc stoją­
cych, nie mogło dostać się do teatru.

Wieczór nacechowany był serdecz­
nością i choć wypełnił; go humorem, 
dowcipem i wesołym śpiewem, nie był 
też pozbawiony ukrytej „łezki“, — 
żalu, z jakim publiczność żegnała 
swego ulubieńca.

Program wypełniły występy — 
przędewszystkiem samego’ p. Polań­
skiego a dalej jego kolegów scenicz­
nych. P. Mela Grabowska, czarująca 
Primadonna operetki poznańskiej, 
jeszcze raz olśniła publiczność cudo­
wnym swym głosem i pyszną, werwą 
sceniczną.. Gość z Warszawy, p. Lud­
wik Lawiński, bawił do łez kapital­
nym monologiem a zespół artystów 
trochę po amatorsku odegrał dwu- 
aktowy sketch.

Ośrodkiem programu był oczy­
wiście p, Folański, który śpiewał, tań­
czył, monologował i wywoływał wy­
buchy śmiechu, aby wreszcie zakoń­
czyć ną poważnym .tonie i pod koniec 
Swej „spowiedzi“ uderzyć w strunę 
sentymentu.

Publiczność nie skąpiła oklasków. 
Wypowiadała przecież niemi sympa- 
tję, którą, p. Folański potrafił sobie 
zdobyć w ciągu pierwszych siedmiu 
lat pobytu swego u nas. Pierwszych, 
gdyż napewno tu jeszcze wróci. Na­
kłoni go chyba do tego świadomość 
tej serdeczności i żalu, z jakim go 
wczoraj publiczność żegnała.

Przy dolegliwościach żolądkowo-kisz- 
kowych, braku apetytu, atonji kiszek, 
wzdęciach, zgadze, odbijaniach, ogólnem 
podrażnieniu, bólach głowy migrenowych, 
zastosowanie 1—2 szklanek naturalnej 
wody gorzkiej „Franciszka-Józefa“ wy­
wołuje doskonale opróżi ienie przewodu 
pokarmowego. Żądać w aptekach i dro- 
gerjach. nw 2951

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * Kolo Śpiewackie Polskie urządza 
w niedzielę, dnia 3 sierpnia całodzienną 
wycieczkę do ogrodu p. Kernpfa w Staro­
łęce, połączoną z różnemi grami dla pań 
i panów o cenne nagrody. — Szan. druży­
nę oraz sympatyków naszego Koła prosi­
my o gremjalne przybycie.

SPORT
Wioślarstwo

Pierwszy dzień regat o mistrzostwo 
Polski w Bydgoszczy przyniósł wyniki 
następujące: czwórki pólwyśc. pań:
1. Pozn. KI. Wioślarek 5:44.4, 2. Bydg.
KI. Wiośl. 5:45 8, 3. Warsz. KI. Wiośi.
5:53; czw. półwyścigowe nowicjuszy: 
1. KI. Wiośl. „Wisła“'Warsz. 7:12.4, 2. Ki. 
Wiośl. „Gryf“ Bydgoszcz 7:20, 3. „BTW" 
7:23, 4. Kol. Kl. Wiośl. Bydg. 7:24; czwór­
ki półw. dla wioślarzy, którzy do 31 gru­
dnia r. ub. nie zdobyli nagrody na re­
gatach klasyfikacyjnych: 1 „Syrena“ 
Warszawa 7:14, 2. Kai. Tow. Wiośl. 7:17.6, 
3. BTW 7:35; czwórki półw. dla towa­
rzystw, które w roku 1929 nie wygrały 
żadnego biegu na regatach klasyfikacyj­
nych i nie figurują w tabeli punktacyjnej 
PZTW: 1. „WKW“ Poznań 7:08, 2. „AZS“ 
Poznań 7:12.4, 3. Kol. Kl. Wiośl. Bydg.
7:30, 4. Tow. „Polonja“ Poznań 7:45. Po­
za tem odbył się bieg eliminacyjny dla 
jedynek nowicjuszy, w którym odpadło 
Tow. „Polónja“ z Poznania. Pozostałe 
biegi nie odbyły się, ponieważ w biegu 
czwórek wycofały się osady „Polonji“ i 
KW. 04, a w biegu czwórek młodszych 
wycofała się osada Tow. Wiośl Włocła­
wek. ' Bieg jedynek pań nie odbył się z 
powodu zgłoszenia tylko jednej łodzi.

Z TEATRÓW
— Z Teatru Wielkiego. Dziś ostat­

nie. przedstawienie „Księżniczki Czarda­
sza" z p. Melą Grabowską w roli tytuło­
wej. w partji Stasi wystąpi gościn­
nie p. Janina Kozłowska, znakomita wo- 
dewilistka Teatru Nowości z Warszawy. 
Dzisiejsze przedstawienie będzie ostat- 
niem w tym sezonie,, poezem cały zespół 
Teatru Wielkiego rozpoczyna ferje, trwa­
jące do 4 września włącznie,

— *. Z Teatru Nowego. Dziś i jutro w 
dalszym ciągu „Niewierna“, doskonała 
włoska komedja Braeco z gościnnym wy­
stępem entuzjastycznie przyjmowanej 
trójki znakomitych i świetnych artystów 
scen stołecznych pp Ćwiklińskiej, ' Bry- 
dzińskiego i Różyckiego. Niezwykły kon­
cert gry, jaki daje trójka tych wirtuo­
zów, wzbudza zachwyt publiczności po­
znańskiej, żywo oklaskującej swych ult 
bieńców.

BHema cudów

Polska wiara w cuda. — Kto ta wi- 
nien, — Lamenty po lania. — Jak pod 
wiejskim krzyżem. — Fiasko komuni- 
tyczne. — Kradziony pies w roli kra­

dzionego psa.
Wars za wa, 2 sierpnia.

Epoka oczekiwania na cuda wcale 
się w Polsce nie myśli kończyć, mimo 
f.e, łuż niejednokrotnie przekona- 
Jsmy się, jak tego rodzaju rachuby

zawodne.
Zawiodły nas w zawodach kon- 

ych w kraju i zagranicę, zawodzę 
as,„eraz w rał’dzie awionetek.

Wszystko odbywa się podług zna-
1 1 cenionej u nas recepty, 

j pewnego dnia publicum dowiadu- 
ki t’ Że Polska weźmie udział w ta-

a takiej międzynarodowej im-
\ie, Ptiblicum na to powiada: Aa! 

<ju? aid?Ppćgo dnia publicum doWia- 
t ie ze w imprezie reprezentować 

- 9- i olskę takie to a takie asy. Pu-
acum powiada na to: Aaa!

dzap0^11^ Przykywa nowa wieść, bu- 
Wi,gCa . coraz różowsze nadzieje, aż 
nńm-Zcle nasze zwycięstwo w opinji 
SCZnej staJe si? Pewnikiem. - 

zywamy dni upojenia. .. .

Nakoniec nadchodzi bolesna wia­
domość, że dostaliśmy sromotnie w 
skórę. Wówczas rozpoczyna się la­
ment.

Jedni krzyczę, że to endecka in­
tryga, inni, że nasze asy sę do nicze­
go, a jeszcze inni, że nas ani stać na 
to, by konkurować „materjąłem“ koń­
skim lub lotniczym z zagranicę.

Po każdej imprezie w kraju panu­
je krzyk, rwetes i bałagan, a zagra­
nicę ironiczny śmiech.

Bo jak się tu nie śmiać, gdy się 
widzi cały naród wściekły o to, że 
nie stał się cud! No tak, szło tylko o 
cud, bo wszystko inne było w po­
rządku! .

Nikt ani w kraju ani zagranicę, 
przed rajdem nie wętpił, że,nasze ma­
szyny są świetne, bo wyszły z pra­
cowni znanych, znakomitych kon­
struktorów; nikt ani w kraju, ani za­
granicę nie wątpił, ; że nasze asy sę 
asami atutowemi, o nazwiskach sła­
wnych na całym świecie. jak np. Or­
liński.

Wszyscy o tem wiedzieli i dlatego 
liczyli się z nami poważnie. Liczyli 
się bardzo poważnie: ćwiczyli cały 
rok i gdy wyszli na start z maszyna­
mi, to znali je już na pamięć, po- 
ciemku i poornacku.

A u nas? — Gdy się zbliżał termin 
rajdu, szybko kończono budow§ pia-

towców, a ten i ów pilot rajdowy do 
piero w wilję startu mógł dokonać 
próbnego lotu, na etapach zaś zawie­
rał błiższę znajomość z maszynę, peł- 
nę dlań nieznanych tajemnic.

W tym punkcie liczono na cud, na 
Samosierrę, na palec Boży. — No, 
i lament.

Przypomina mi się scenka wiej­
ska. — Dwóch chłopaków póbiło się 
pod krzyżem przydrożnym. Jeden był 
duży, a drugi był mały. Oczywiście 
mały oberwał a, nie mogęc sam so­
bie dąć rady z przeciwnikiem, uklękł, 
obrócił oczy ku Męce Pańskiej i prze­
mówił przez łzy:

7~ O Panie Jezu, zejdź z tego krzy­
ża i daj temu sceniakowi po mordzie, 
bo mu sam nie poradzę.

Tak mniej więcej rzecz się ma z 
naszym rajdem.,

' Nie interesujemy się naszymi lot­
nikami i naszymi konstruktorami 
przez cały rok, nie dajemy im w pra­
cy, ani moralnego ani materialnego 
poparcia -— nie miejmy do nich teraz 
pretensy.j, że nie sę zdolni do cudów

Mniej skłonna do wiary w cuda 
jest warszawska policja, która nie 
chciała uwierzyć, że komunistów da 
się powstrzymać od burd ulicznych 
perswazjami, bo też w piętek na mieś­
cie ,aż się bieliło od okrągłych; cza­
pek. Gały dzień krążyły patrol« pie­

sze, konne i motocyklowe, w rezul 
cie do zapowiedzianych manifesta 
nie doszło. — Na rzeczy patrzeć i 
leży realnie.

W smutkach i zgryzotach znała; 
Warszawa rozrywkę. — Bawi ję j 
njalny Jaracz i Wyrwicz w Szwej] 
lecz zabawę tę uzupełnił przypadek

W sztuce tej Jaracz, jako Szwj 
kradnie dla swego oficera psa, ktć 
sprowadza na nich obu tysiące tra 
komicznych kłopotów. Do roli p 
oczywiście potrzebny był teatro 
pies, postanowiono tedy psa kupić.
I kupiono.

Kupiono pięknego wyżła na „K< 
eełaku“ czyli na psiem targowisk 
aliści nikt nie przypuszczał, że pi 
aż tak dobrze będzie dostosowany < 
swej roli psa „kradzionego“.

Pewnego wieczoru za kulisami zj 
wił się jegomość, który oświadczył, 
„kradziony pies“ jest istotnie kr 
dzionym psem, i że to jemu właśn 
psa ukradziono, — prawdziwość tyi 
słów nie ulegała wątpliwości, gd 
psisko poznało swego pana i poczc 
się doń łasić.

Tyle tylko zdołano wskórać 
prawowity właściciel „Sułtana“ w 
pożyczył go na resztę przedstawi 
Szwejka. Sas

w 's-
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Z życia Polonji Amerykańskiej
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“)

Chicago, w lipcu.
Od dłuższego czasu pomiędzy star- 

szem pokoleniem wychodźczem a 
młodzieżą, istnieje pewien rozdźwięk.

Młodzieży polsko - amerykańskiej 
zarzuca się, że w przeciwieństwie do 
ojców swych, do spraw polskich od­
nosi się lekceważąco i szybko dąży do 
zupełnego zamerykanizowania. I to, 
niestety, jest faktem. Lecz trzeba 
zważyć, że jest to młodzież urodzona, 
wzrosła i wychowana w Ameryce. 
Serca jej i rozum kształtowały odmien­
ne warunki życia i obyczaje. Patrzy 
ona na świat po amerykańsku, real­
nie i tworzy sądy z tego, co widzi i 
słyszy. Wiadomości o Polsce czerpie 
z prasy polsko-amerykańskiej, która 
na swych łamach toczy zawziętą wal­
kę partyjną, będącą odgłosem podob­
nych walk w ojczyźnie. A młodzież 
polsko - amerykańska, stroniąca od 
polityki, patrzy na to z żalem i obo­
jętnieje dla ojczyzny.

Wychowana w kulcie sportów, od- 
daje się im z zapałem, interesuje się 
postępami wiedzy, jak n. p. wyna­
lazkami oraz ciekawie śledzi rozwój 
nauki i kultury u innych narodów. 
Radaby dowiedzieć się co na tych po­
lach wykazuje kraj. To też dobrze by 
było, gdyby zamiast agitatorów poli­
tycznych, „sanacyjnych" mąciwodów, 
burzących jedność i zgodę tutejszej 
Polonji, na tereny Stanów Zjednoczo­
nych przebywali jaknajczęściej mę­
żowie wiedzy, uczeni, wielcy artyści, 
wybitni sportowcy.

Młodzież poznałaby wówczas, że 
Polska jest krajem, w którym prze­
mysł, nauka, sztuka, wychowanie fi­
zycznie i wszelkie postępy kultury 
znalazły swój wyraz i dążą do roz­
woju. Bo tylko takie walory mogą 
rozbudzić młode a więc gorące i wra­
żliwe serca młodzieży, dać im poczu­
cie dumy z przynależności narodowej 
a co za tem idzie, obudzić miłość do 
ojczystego kraju.

Drugim ujemnym czynnikiem, 
sprzyjającym wynaradawianiu mło­
dzieży, jest brak inteligencji, któraby 
wpływała na rozwój umysłowy młod­
szego pokolenia w kierunku wycho­
wania narodowego. Tworzono szko­
ły, lecz przeważnie paraf jalne; pol+ 
skich szkół wyższych prawie niema, 
a na kształcenie synów w wyższych 
szkołach amerykańskich mało kto 
posiada środki, gdyż opłaty są bardzo 
wysokie. Istnieją wprawdzie organi­
zacje polskie, które dopomagają 
swym członkom w kształceniu zdol­
nych dzieci, lecz pomoc ta jest poło­
wiczna i niewystarczająca. To też 
niewielu z niej korzystać może.

W ostatnim czasie czyni się bardzo 
wiele w kierunku tworzenia wyższych 
kursów polskich, z których w przy­
szłości powstaną tak bardzo potrzebne 
wyższe szkoły polskie.

Dzisiejsza młodzież polsko - ame­
rykańska, to przeważnie rzemieślnicy 
i robotnicy fabryczni. Uświadomić te 
młode serca w kierunku narodowym 
j pozyskać dla ojczyzny, to piękne za­
danie dla Polski, która wzamian uzy­
skałaby uznanie, podziw i miłość.

Do Stanów Zjednoczonych cią- 
gnęli niegdyś niby do Eldorada Żydzi. 
Zagnieździli się też pokaźnie i liczą 
ich tu około 4 i pół miljona. Przewa­
gę liczebną (około 3 000 000) mają 
Żydzi z tak zw. „ghetta“, przybyli z 
Polski, Litwy, Rosji i Rumunji. Po­
czątkowo nędzarze, imający się dla 
zysku każdej pracy, nazywani pogar­
dliwie „polnischer Jid", bardzo szyb­
ko wybili się i wybijają materjalnie 
coraz wyżej. Dopomaga im w tem 
wrodzony spryt do interesów, bezczel­
ność i zaborczość. Nie brak obecnie 
między nimi bogaczy i ludzi dość 
wpływowych. Np. Żyd warszawski, 
Lipski, jest prezydentem Radio Cor­
poration i współpracownikiem Owena 
D‘Younga. W drugiem pokoleniu, 
gdy kulturą, intelektem i bogactwem 
zatrą swe pochodzenie, nie ustąpią 
t zw. Żydom niemieckim i odhiorą 
im berło rządów w żydostwie ame- 
rykańskiem, zwłaszcza, ze tamci, li­
czebnie stanowią mniejszość, gdy jest 
ich tylko ponad miljon.

Tak zw. niemieccy Żydzi, to po­
tomkowie rodzin, przybyłych do Sta­
nów Zjednoczonych już w połowie ze­
szłego wieku, przeważnie z Niemiec. 
Holandji, Anglji i Hiszpanji. Wypo­
sażeni w pewien wyższy poziom kul­
turalny i gospodarczy wybili się bar­
dzo szybko, porobili majątki i osią­
gnęli nawet znaczne wpływy politycz­
ne, które jednak stopniowo tracą 
Do Żydów niemieckich zalicza się naj­
miększy mecenas sztuki w Ameryce,

Otto H. Kahn, wspólnik Harrimanna 
i prezes Metropolitan Opera. Nathan 
Strauss, Varburg, Lewisohn, bracia 
Lehmann, są Żydami niemieckimi i 
dominują wśród żydostwa amerykań­
skiego. Do Żydów zaliczyć też należy 
królów miedzi Guggenheimów, z któ­
rych jeden piastuje stanowisko amba­
sadora na Kubie.

Najbogatszy Żyd w Stanach Zjed­
noczonych, Rosenberg, zamieszkały w 
Chicago, uchodzi za Żyda niemieckie 
go, chociaż rodzina jego pochodziła 
z Poznania.

Mimo przysłowiowej solidarności 
żydowskiej, Żydzi niemieccy wstydzili 
się swych współplemieńców z „ghet­
ta“ a nawet traktowali ich nieprzy- 
jaźnie, uważając za coś niższego od 
siebie. Nieprzyjaźń ta w pewnej mie­
rze trwa nadal i obecnie toczy się 
cicha walka o pierwszeństwo. Dodać 
trzeba, że antysemityzmu w Ameryce 
prawie wcale nie było, lecz od pewne­
go czasu ujawnia się tu dość jawny 
wstręt do żydostwa. Istnieją miejsco­
wości kąpielowe, gdzie Żyd jest boj­
kotowany i nie śmie się pokazać; są 
kluby antyżydowskie i nie wszystkie 
wyższe uczelnie (uniwersytety) przyj­
mują Żydów. W środowiskach towa­
rzyskich multimiljonerów, pochodzą­
cych z rodzin hiszpańskich i francu­
skich, nie tolerują Żydów zupełnie.

Żydów w Ameryce popierają nasi 
konserwatyści, zwłaszcza sanacyjni, 
mający dziwną słabość do polskiego 
Żyda. Istnieją w kraju politycy, któ­
rym się wydaje, że pomyślne kon­
iunktury materjalne Polski w Amery­
ce oprzeć można na sentymencie, ja­
ki, rzekomo, odczuwa Żyd do ziemi, 
na której się urodził. Żydzi w Sta­
nach Zjednoczonych odnoszą się jed­
nak względem Polaków nieprzyjaźnie 
i szkodzą im w opinji, rozsiewając 
kłamstwa o naszym kraju i stosun­
kach.

W świeżej pamięci ma Polonja a- 
merykańska artykuł o Polsce, za­
mieszczony w detroickim dzienniku 
„The Detroit News". Autor, rabin 
Fram z Detroit, opisuje w nim swe 
wrażenia z podróży i pobytu w Polsce, 
nie szczędząc czarnych barw.

Przedstawiając kłamliwie położe­
nie naszego kraju, operuje oszczer­
stwami. Zarzuca Połakom ucisk i 
prześladowanie Ukraińców I Białoru­
sinów i politykę pogromową, stoso­
waną wobec Żydów. Nie podoba się 
też panu rabinowi, że kupcy żydowscy 
muszą zamykać swe handle w nie­

dziele i święta katolickie, co jest dla 
nich wielką stratą, gdyż zamykają je 
już w sobotę.

Według pana Frama, Polska prze­
kroczyła Konstytucję i złamała Trak­
tat Wersalski.

Na oszczerstwa rabina Frama za­
reagował pewien odłam prasy polsko- 
amerykańskiej, a ciętą, dłuższą od 
prawę dał bezczelnemu Żydowi p. Jan 
Chodorowicz, członek zarządu Mię 
dzynarodowego Instytutu Wydawni­
czego w Warszawie, zamieściwszy ar­
tykuł w tej kwestji w detroickim ty­
godniku „Ognisko Domowe“.

Mimowoli też przypominają się de 
monstracje z r. 1920, urządzane prze­
ciwko Polsce przez Żydów amerykan 
skich we wszystkich większych mia 
stach a nawet w samym Waszyngto­
nie, obliczone na zwrócenie uwagi ów­
czesnego prezydenta Wilsona. jak 
wiadomo, przychylnie usposobionego 
dla żydostwa.

W tłumnych ulicznych pochodach 
szli wówczas lamentujący Żydzi w łach­
manach, a za nimi we łzach tonące Ży­
dówki z niemowlętami na ręku. Nie- 
sione przez nich tablicę objaśniały, że 
w Polsce odbywają się pogromy narodu 
izraelskiego i rzezie dzieci żydowskich

Naturalnie, że w Polsce nikomu się 
nawet o tem nie śniło. Trzeba jednak 
przyznać, że „wybrany“ naród umie 
chodzić koło swych interesów.

Stany Zjednoczone rozpoczęły ener 
giczną walkę z klęską bezrobocia Istot 
nie, rodząca się dla braku pracy nędza 
jest okropna, ale czy głośno rozbrzmie­
wające hasło: „Ameryka dla Ameryka 
nów" — pomoże jest bardzo wątpliwe 
Istnieje projekt dalszego ograniczenia 
kwoty emigracyjnej i to o 50 proc.

Nowa taryfa celna, według ekonomi­
stów, nie przyczyni Się do ożywienia 
przemysłu, lecz przeciwnie, przez 
wstrzymanie międzynarodowego han­
dlu, może ujemnie wpłynąć na sytuację

A komunizm pracuje tajnie i roz 
dmuchiwany przez licznych żydow­
skich prowodyrów, może doprowadzić 
zrozpaczonych nędzarzy do ostrych wy­
buchów.

Wszystko to sprawia, że wśród wy­
chodźców polskich czuje się pewne 
parcie do reemigracji. W Ameryce ze 
skromnym zasobem 8 do 10 tys. dolarów, 
bez pracy, przy drożyźnie, dającej się 
we znaki, środki wnet się wyczerpią, a 
w kraju, okupiwszy się, można za ten 
grosz zapewnić sobie skromny byt. Nad 
tem też zastanawia się emigrant:

Ameryka przeżywa ciężkie czasy!
Optymiści pocieszają, że sytuacja ta 

wnet się skończy i Nowy Świat przo­
dować będzie pod względem ekonomicz­
nym i wysokości zarobków.

Oby tak było! B. R.

Ochrona przed uderzeniem pioruna
Piorun, którego postacią świetlną jest 

błyskawica, a grzmot objawem akustycz­
nym, jest tak potężnem zjawiskiem atmo- 
sferycznem, że starożytni wyprowadzali 
iego pochodzenie i siłę od pierwszego z 
bogów. Właściwą jego istotę odkryto dość 
późno, bo około roku 1752, kiedy to ame- 
rykanin Franklin ustalił charakter elek­
tryczny wyładowań atmosferycznych. — 
Staranne obserwacje i długoletnie bada­
nia doprowadziły odtąd do całego szeregu 
wyjaśnień, przed któremi błyskawice i 
grzmoty były okryte całunem tajemniczo- 
ści

Niejednokrotnie zastanawiano się nad 
tem, czy w czasach starożytnych próbowa­
no mniej lub więcej skutecznych urządzeń 
aby ochronić przed uderzeniem pioruna 
człowieka i budowle, wzniesione przez 
niego. Rzymianie znali ognik św. Elmy, 
który podczas burzy w postaci języczka 
świetlnego wydobywał się z lekkim sy­
kiem z kończyn ciał wzniesionych i o- 
strych, a szczególnie z masztów okręto­
wych, chroniąc niby przed uderzeniem 
pioruna. Niektórzy pisarze podają, że 
świątynia Salomona w Jerozolimie nie 
była podczas więcej jak 1000 lat ani razu 
trafiona od pioruna. Przypisywano tę od­
porność faktowi, że dach świątyni był po­
kryty złotemi płytami i najeżony lasem 
pozłacanych strzał o ostrych złotych kol­
cach, oraz że ścieki metalowe dla wody 
deszczowej łączyły umiejętnie dach z zie­
mią. Twierdzono nawet, że strzały były 
umieszczone celowo, aby chronić świąty­
nię przed piorunem, jednak nic nie po­
twierdza tego przypuszczenia.

Pewien benedyktyn, żyjący w 15-tem 
stuleciu, opisuje następujący fakt bardzo 
ciekawy:

Ńa jednej z wież zamku Dumo nad wy 
brzeżem Adrjatyku zatknięto od niepa 
mięfnych czasów pikę z grotem, skierowa 
nym pionowo w górę. Kiedy pogoda była 
niepewna i zanosiło się na burzę, żołnierz 
który trzymał straż na wieży, zbliżał o- 
strze swej halabardy do grotu piki. Jeżeli 
wtedy żelazo piki iskrzyło się mocno, a 
nawet wypuszczało z grotu płomyk świetł 
ny, żołnierz na straży bił natychmiast w 
dzwon, zapowiadając ludziom w polu i ry- 

, bakom na morzu, zbliżanie się burzy.

ogrodzenia z ziemią, a mianowicie co 50 
m, jeżeli ziemia jest sucha, a co 100 m, 
jeżeli ziemia jest wilgotna Ponadto prze­
rwano ciągłość metaliczną drutu w ten 
sposób, że co 200 do 300 m zastąpiono na 
długości 1 m drut żelazny, prętem z twar­
dego drzewa. Pousuwano również wszy­
stkie pojedyńcze drzewa, jakie były w o- 
grodzonem polu, aby bydłu uniemożliwić 
schronienie się pod niemi; tam gdzie za­
leżało na zachowaniu cienia, pozostawio­
no drzewa. lecz oparkaniono je specjalnie, 
aby zabronić bydłu dostępu do nich: same 
zaś drzewa zabezpieczono, łącząc ich 
wierzchołki przewodnikiem miedzianym 
z ziemią.

Jeżeli bywają wypadki rażenia pioru­
nem wśród ludzi, to często pochodzą one 
z naszej własnej winy; dlatego też powin­
niśmy należycie zabezpieczać się przed 
śmiertelnemi skutkami pioruna Gdzie 
więc trzeba nam schronić się w czasie bu­
rzy, ażeby nas piorun nie dosiągnąl? By­
libyśmy w zupelnem bezpieczeństwie, 
gdybyśmy mogli schować się w schronie 
podziemnnym lub zamknąć się szczelnie 
w skorupie żelaznej .W każdem innern 
miejscu, prawdopodobieństwo uderzenia 
pioruna może być znikome, jednak nigdy 
nie będziemy zupełnie bezpieczni przed 
nim. W golem polu niebezpieczeństwo jest- 
bardzo duże; będzie ono nie mniejsze, je­
żeli szukamy schronu pod pojedyńczem 
drzewem, stogiem łub parkanem żelaz­
nym. Pod szopą, zwłaszcza gdy jest ona 
otwarta, jesteśmy tak samo narażeni, jak 
gdybyśmy stali pod drzewem. Natomiast 
w gęstym lesie wśród drzew bezpieczeń­
stwo nasze będzie największe.

W domu, niezaopatrzonym w pioruno­
chron, będziemy zapewne bezpieczniejsi 
przed piorunem, aniżeli na dworze. Staty­
styki amerykańskie podają, że gdy w dom 
nie posiadający piorunochronu, uderzy 
piorun, ludzie, znajdujący się wewnątrz 
niego, mają conajmniej 40% szans, że nie 
zostaną porażeni. Natomiast w domu, po­
siadającym dobry piorunochron, prawdo­
podobieństwo, żeby być trafionym od pio­
runa Jest bardzo małe, nie znaczy to jed­
nak, że jest tam miejsce, gdzie bezpieczeń­
stwo będzie całkowite.

W domu bez piorunochronu uderzeni© 
może nastąpić w któremkolwiek bądź 
miejscu, szczególnie zaś niebezpiecznie 
jest stanąć w czasie burzy obok jakiego­
kolwiek sprzętu metalowego, np. szafy że­
laznej, pieca lub kałoryferu, w pobliżu 
komina, aparatu telefonicznego, otwartego 
okna lub drzwi i t. d. W czasie burzy trze­
ba również przestrzegać, aby nie było 
przeciągu, trzymać się zdała od przewod­
nika, prowadzącego od piorunochronu do 
ziemi, a nawet od rynny deszczowej Na 
dowód tego przytaczamy fakt, że kilka lat 
temu, w małej mieścinie francuskiej, pio­
run zabił kobietę, która w czasie burzy 
stawiała naczynie blaszane pod rynnę, 
aby nabrać wody deszczowej.

W fabrykach prochu i materjałów wy­
buchowych istnieją specjalne przepisy, 
aby w czasie burzy przerwać wszelką pra­
cę, a nawet opuścić budynek fabryczny, 
jeżeli wyładowania atmosferyczne są tak 
gwałtowne, że zagrażają bezpieczeństwu 
fabryki.

W Stanach Zjednoczonych Ameryki to­
warzystwa ubezpieczeń ustaliły, że 90% 
wypadków, pochodzących od rażenia pio­
runem, mają miejsce w okręgach wiej­
skich. Zastosowanie piorunochronów pod­
nosi bezpieczeństwo od 80 do 90% w mia­
stach, a do 99% po wsiach i zagrodach. 
Według ostatnich statystyk, roczne straty 
materjalne skutkiem uderzenia pioruna 
dochodzą w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki do 8 milionów dolarów, a ilość ofiar 
w ludziach wynosi 1 300, z których jedna 
trzecia bywa śmiertelnie rażona.

Tad. Łukaszewski.

Pika na zamku Duino nie była bynaj­
mniej piorunochronem, lecz podobnie jak 
ognik św. Elmy tylko zwiastunem niepo­
gody. Podanie benedyktyna jak i wszyst­
kie poprzednie mają raczej charakter le­
gendarny, wobec czego możemy śmiało 
powiedzieć, że do czasów Franklina ludzie 
nie rozporządzali żadnym środkiem sku­
tecznym, aby ochronić się przed uderze­
niem pioruna. Franklin zaskarbił sobie tę 
zasługę, że był pierwszym, który w roku 
1760 założył piorunochron na dachu jed­
nego z domów w Filadelfji. Piorunochron 
Franklina składał się z tyki żelaznej o 
długości około 10 stóp, która u góry była 
zakończona ostrzem, a u dołu łączyła się 
z długim przewodnikiem żelaznym, wpu­
szczonym w ziemię na głębokość około 5 
stóp. Już w kilka dni po założeniu pioru­
nochronu uderzył w niego piorun, który 
bez wyrządzenia szkody spłynął po prze­
wodniku do ziemi, potwierdzając skutecz­
ność działania wynalazku Franklina.

Piorunochron Franklina rozpowszech­
nił się szybko w Ameryce 5 Europie. Za­
nim jednak przyjęto go ostatecznie i bez 
zastrzeżeń, musiał on przejść rozmaite 
koleje losu — jedni przyjęli go z dużym 
zachwytem, inni odnosili się do niego 
bardzo nieufnie, posądzając go o to, że 
ściąga burze i że jest raczej szkodliwy, 
aniżeli pożyteczny. Uprzedzenie to jednak/ 
znikało stopniowo 5 począwszy od 18-gO 
stulecia większość budynków publicznych 
i spora ilość domów prywatnych zaopa­
trzyły się w piorunochrony Franklina. 
które po pewnych udoskonaleniach, doko­
nanych przez Anglików Mtlsens'a i Lódgć’a 
chronią nas po dzień dzisiejszy, jeżeli nie 
zupełnie, to częściowo przed uderzeniem 
pioruna.

Oprócz piorunochronów znamy jeszcze 
inne środki zaradcze, które mają zabezpie­
czyć przed skutkami, uderzenia pioruna 
W Ameryce, straty7 bydła, zabitego od 
pioruna, są liczne zwłaszcza dlatego, że 
bydło jest zamknięte w ogrodzeniach z 
drutu żelaznego. Gdy takiego ogrodzenia 
niema, zwierzęta bywają rzadziej rażone 
piorunem, chyba, że szukają w czasie bu­
rzy schronu pod drzewami.

W celach zapobiegawczych próbowano 
— nie bez skutku zresztą — połączyć drut

Jak sporządzić atrament z grzybów.
Według podania, Fredro pisał swe ko- 

medje inkaustem grzybowym, wyrabiam m 
7. grzybów, zwanych czernidlakami atra- 
mentowemi, lud nazywa je kołpakami. 
Jest to grzyb biały, wysoki, prosty jak 
świeca, rośnie do końca listopada na tłu­
stej ziemi, wyrasta grupkami, trzon ma 
bieluchny, lśniący a na nim kapelusz bia­
ły, pokryty licznemi. odstającemi łuska­
mi, który, niby naparstek okrywa aż do 
połowy trzon. W kilka godzin po wyjściu 
z pod ziemi, brzegi kapelusza różowieją, 
ciemnieją, podnoszą się do góry jak para­
sol, i zupełnie wtedy czernieją, a czarna 
maź grubemi króplami spada na ziemię- 
Cały ten proces trwa 3—4 dni.

Grzyby te rosną na skraji każdego ro­
wu, na łące, przy drogach, pod chałupami, 
stajniami, w Darkach, na plantach port 
ławkami, płotami, słowem wszędzie. 
najdawniejszych czasów zwane go w Pol­
sce atramentowcem, gdyż wyrabiano wtedy 
zeń inkaust

Sporządzić atrament jest bardzo łatwo. 
Należy zebrać dojrzewające grzyby. oder- 
wać kapelusze iczubki) od łodyg opłukać 
je z piasku i pyłu i położyć na ♦a,er.’;’!j 
Przez noc atrament sam się zrobi. grzvpy 
te bowiem rozlewają si ęw czarną maz, 
którąpo przecedzeniu przez muślin, zapra­
wia się odrobiną gumy arabskiej. ora 
kilkoma kroplami olejku goździkowego

W te nsposób. bez żadnego gotowania, 
i innvch żmudnych zabiegów, bez wsz 
kich kosztów, gotów iest do użytku in * 
sywnić czarny i bezwzględnie trwały a ' 
ment, który nigdy nie psuie się i arn'< ' 
tycznie pachnie Odpowiednio zaś z-es,z 
ny, daje elastyczna masę. k*óra 
urab;ać w cegiełki lub guziczki, zdom 
zupełności zastąpić nawet tusz chiński .

Dane te nodaje F. Fedorowicz w Ko 
i ce: »Dziwy świata grzybowego“»
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Wszędzie ładnie, u nas najlepiej
Mariänski LÄzn i, w lipcu. 

Tyle się słyszało, tyle pisało o słyn­
nych Marjańskich Laznach (Marien- 
bad), aż i sam ujrzałem je wskazane 
nu przez lekarza. Rzeczywiście M. 
LaznO — to perła wśród Europy naj­
wspanialsza, o której przecudnem po­
łożeniu nie miało się pojęcia. Kto raz 
tam był, pragnie co roku podziwiać 
arcydzieło przyrody. Na wzgórzach 
w otoku prześlicznej kotliny, zdobnej 
dużym, pięknym parkiem, starodrze- 
wiem wokół hotelami - pałacami: 
przepyszne lasy jodłowe, strzeliste, 
poważne, dokąd się wygodnie i szyb­
ko jeździ autobusami od wczesnego 
poranka. Wszędzie w górach dogod­
ne kawiarnie, wszędzie dobre obiady, 
wieczerze, słynna kawa, wyborne bu­
łeczki, pyszne rogaliki, doborowe 
ciastka. Z każdego wzgórza piękna, 
urocza, rozległa panorama: lasy, doli­
ny, wody i góry. Gdy służy pogoda, 
ktokolwiek wolny od kąpieli, sypie 
w góry, — często pieszo, nawet na ca­
ły dzień, by użyć, by się rozkoszować 
czystem powietrzem. Po południu w 
kawiarniach górskich koncerty, tań­
ce. Wraca się zwykle pieszo lasem 
bardzo wygódnemi, najstaranniej u- 
trzymanemi drogami. Wszędzie jedze­
nie i picie dobre; dużo ryb: pstrągi 
fogosze, karpie, turboty itp. Dużo o- 
woców południowych a tanich. Sma­
kosze rozkoszują się pilznerem, a 
patrjotyzm czeski skłania lekarzy ku 
zalecaniu czeskiego pilznera kuracju­
szom mimo picia wód mineralnych! 
Słowem Marianske Läzne — to ma­
rzenie!

Więc też gości zewsząd bardzo du­
żo, wielu przybywa co rok i wierzy 
najmocniej, że M. LäznS służą najdo­
skonalej. Wielmożnym tu osadem — 
to Żydzi z całego świata, widocznie 
najbogatsi około 90 proc. Żydzi — to 
język niemiecki, to żargon, nieco an­
gielskiego, to polski, czasem nawet 
dobry, poprawny. Jawią się też cha- 
łaciarze dość rzadcy. Co do ilości Ży­
dów, ich sposobu życia to tenże obraz 
co w Krynicy, Szczawnicy, Ciechocin­
ku, przedewszystkiem w sezonie 
głównym.

Z Słowian górują Polacy (widocz­
nie najbogatsi po Żydach!). Czechów 
bardzo mało, mniej niż Polaków. 
Pism tu najwięcej niemieckich, nieco 
angielskich, trochę francuskich, dość

dużo czeskich, polskich jedno czy 
dwa, poza tem żydowskie „Nasz Prze­
gląd" i „Chwila“ i pisma chebrajskie, 
rosyjskich także mało. „Kurjer Po- 
znański“ w „Klubie Polskim“,

Bardzo często goście przybywają z 
Karłowych Warów na dzień czy dłu­
żej, tak samo marjańscy wyjeżdżając 
do Karłowych Warów, Franzensbadu, 
Chebu, (Eger). Nęcą mianowicie M. 
LaznS dla przepysznej przyrody, pa­
chnącej daleko mniej miastem, wiel- 
komiejskiem życiem niż Karłowe Wa­
ry. Jeździ się koleją, motorówką, au­
tobusem i samochodem.

Źródła i kąpiele marjańskie są od 
dawień dawna słynne, czy obecnie zu­
pełnie słusznie, trudno laikowi osą­
dzać, To powiem, że kto ma silną ob­
strukcję, ten pije rano dwa kubki 
„Kreuzbrunnen", pod wieczór jeden 
kubek „Ferdinandbrunnen“ lub „Ru- 
dolfbrunnen“, ale u zatwardzialców 
skutek skromny. Więc przezorni, 
przewidujący lekarze od razu przepi­
sują dodatkowe 3 do 6 gramów płyn­
nej soli marjańskiej czy karlsbadz- 
kiej, alboż ja wiem. Ale i ta procedu­
ra często zawodzi!

Kąpiele mają cztery działy, pier­
wszy słaby, czwarty silniejszy. Mój 
drugi 10 minut do 16 wanny. Serce 
zdrowe, lecz osłabione. Kąpiele te (14 
razem) nigdy mnie w pełni nie zado­
woliły. Działalność ich wydawała mi 
się jako laikowi stale nikłą. W Kry­
nicy — nie zawsze — perląca mocno 
woda nęciła wprost, by kąpać się dłu­
żej niż przepis, w Mariańskich Lń- 
znach mnie przynajmniej kąpiel 16 
minutowa wprost nudziła, wyrywała 
z wanny. A proszę wierzyć, że nie 
przesadzam. Słyszałem, że dział 
czwarty daje kąpiel dość silną. Nie 
było mi danem spróbować. Koncerty 
rano o 7 z wyjątkiem piątku, po po­
łudniu o 6 dobre, lecz słyszałem w 
innych wodach doskonalsze, ponęt­
niejsze. Rano wstęp: chorał. Wszy­
scy Żydzi — nie Żydzi zdejmują czap­
ki i słuchają w skupieniu. Potem 
walc, kończy marsz jako punkt 7-my.

A utrzymanie? Ile kosztuje? Zgóry 
oświadczam, śmiało dwa razy tyle co 
w Krynicy przy skromnem używaniu. 
Złoty tyle co 3,75 koron czeskich (kc). 
Hotel w lepszem położeniu najmniej 
40 kc dziennie, mały pokój. Lepszy 
pokój o dwóch łóżkach 110 koron i

wyżej, znajdzie się i tańszy. Doliczyć 
należy wysokie piwne dla służby ho­
telowej. Pożywienie — śniadanie: ka­
wa, dwie bulki, drobina masła, jedno 
jajko, 8 kc i piwne. To samo drugie 
śniadanie, gdyż szynka bez jajka 10 
kc. Obiad skromny bez piwnego 20 
kc, większy 30 kc., dochodzą 2 kc dla 
usługującego a piccolo za wodę także 
parę oboli. Herbata porcja 3,50 kc. 
Dochodzi piwo (arcysmaczne), czasem 
wino.

Codziennie niemal wyjazdy w gó­
ry od 3 do 4 godziny, kosztują w jed­
ną stronę przeciętnie 8 kc. Bliższe tu­
ry 5 kc, dalsze 11 kc.

Pożywienie w lasach, czyli kawiar­
niach leśnych ni gorsze ni droższe jak 
w mieście. Czasami koncert godzin­
ny kosztuje osobno 5 kc. Całe dzien­
ne wyżywienie 60 do 100 kc nawet 
więcej.

Taksa za pobyt kosztuje 200 kc, do 
czego doliczają 20 kc za czytelnię, 
której Polacy nie zwiedzają, mając w 
Tepelskym dumu „Klub Polski“, 
gdzie jest dużo pism polskich, oraz 
dość zasobna książnica.

Małe przeciwstawienie.
Przed rokiem w najlepszym pen­

sjonacie w Krynicy wydałem za po­
dróż i pobyt 6-tygodniowy złotych 
1.100,— żyjąc dostatnio i nieoszczę- 
dzając, zaś M. LńznS za cztery tygod­
nie pobytu podróż i paszport koszto­
wały mnie 1.600,— zł przy ogranicza­
niu się dość silnem w wydatkach.

Do Krynicy wsiadam w Poznaniu, 
Warszawie i nie przesiadam się ni­
gdzie: jedna wielka wygoda. Nie mam 
paszportu ani żadnych kłopotów — 
druga dogodność. Do Mariańskich Ld- 
zn6 jadąc mam wydatki na paszport 
i zabiegi, w drodze: granica polska, 
niemiecka rewizja, granica czeskosło- 
wacka rewizja, powrotnie to samo. A 
ciągle uważaj, byś w jedną czy w dru­
gą stronę nie wysiadł błędnie i tem 
zatracił dogodną, szybką jazdę. Nad­
zwyczajne dogodności dla kuracju­
szów w Maridnskich Laznach i in­
nych zagranicznych, słynnych wodach 
leczniczych i kąpieliskach, są wytwo­
rem długich dziesiątków lat, a nasze 
wody są niemal w zaraniu swego roz­
woju, swej kultury, przy tem nie 
sprzyjają im warunki osobliwe za­
granicznych wód. A mimo to wszę­
dzie u nas są widoczne poważne po­
stępy., Czy jest nieodzownością po­
syłanie kuracjuszów przez lekarzy za­

granicę, nie umiem ocenić, mniemam, 
że nie zawsze. Może mnie lekarz w 
roku 1931 pośle do Karłowych Wa­
rów? Czy mnie do nich przekona? 
Trochę wątpię.

A w dodatku ani w Krynicy, jako 
perle naszych wód, ani w Truskawcu, 
czy gdziebądź nie kupuje kuracjusz 
mądry tyle rozmaitości nieraz bardzo 
kosztownych, co zagranicą, czy dla 
rodziny, dla krewnych ku pamiątce, 
czy nawet dla służby, bo ich w kraju 
tyle niema, a chociażby były (te roz­
maitości), to rezygnuje się z nich w 
naszych uzdrowiskach, natomiast 
prawie każdy nabywa zagranicą, co 
jemu lub rodzinie potrzebne, lub co 
jest zbyteczne. Poza tem wielu wra­
ca do domu przez Pragę, Wiedeń, 
Drezno, Berlin czy Wrocław, kupuje 
w tych emporjach handlu wiele wię­
cej niż potrzebuje, często zbytkując. 
Przytem nasi zagranicą zazwyczaj są 
u wód „Grands Seigneurs“. Więc o- 
płacają płatniczego, który ściąga od 
nich 10 proc, wedle taksy ponadto 10 
proc, usługującemu dalsze 10 proc., 
czasem przy dobrym humorze i 15 
proc., a czy piccolo, gorszy?

Na zakończenie: W zasadzie cza­
sem Polak musi jechać dla ratowania 
zdrowia do wód zagranicznych, bo le­
karz sumienny jest pewien, że w kra­
ju wody nie starczy na dane choroby, 
czy dolegliwości.

W wielu razach jedzie się zagrani­
cę do wód zupełnie niepotrzebnie. A 
wydatki tamże rocznie sięgają grubo 
w mil jony! Tereferków zagranicz­
nych co rok zwozi się za bardzo po­
ważne sumy! Poco? Zabawa, zby­
tek! Niechybnie da się ograniczyć 
zalecanie wód zagranicznych, a więc 
jest to wprost wskazane. W rzeczy­
wistości wody zagraniczne kosztują 
najmniej 100 proc, więcej niż nasze 
polskie doskonałe. Prawda, że te do­
godności, które dają M. Ldznć, to w 
Palsce gra przyszłości, na którą muszą 
i uzdrowiska i lekarze i goście usil­
nie pracować, i wszędzie ochoczo po­
pierać te nasze perły i perliste wody, 
te nasze góry wspaniałe! Jeszcze jed­
no i drugie: ordynuje tu w sezonie z 
Polaków dobrych lekarzy: Glazór 8 
Godziński. W „Klubie Polskim" kie­
ruje niem b. konsul Sadowski, miły i 
sympatyczny towarzysz, który Pola­
kom ułatwia wzajemne poznawanie 
się i udziela dobrych informacyj. F„
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KULTURA FIZYCZNA
Pierwsza kolejka mistrzostw ligowych

W niedzielę odbył się ostatni 
mecz z pierwszej serji mistrzostwa 
ligi, & równocześnie ro zpoczęla się 
druga kolejka w Krakowie. Obecnie 
więc można zastanowić się nad prze- 
sżiemi bojami polskiej czołowej kla­
sy piłkarskiej i snuć zwodnicze horo­
skopy na temat przyszłości, opiera­
jąc się na papierowej formie oraz ma­
tematycznych porównaniach.

Po raz pierwszy od czasu istnienia 
ligi wysunęła się „Cracovia“ na czo­
łowe miejsce, które z powodu zbyt 
wielu twardych przeciwników oraz 
naskutek zbyt wielkiej liczby wyja­
zdów jej zasadniczo mało odpowiada. 
Wynik punktowy 18:4, i bramkowy 
23:9 świadczy bardzo dodatnio o linji 
ataku i obrony białoczerwonych; ale 
przegrana do „Legji" na własnem bo­
isku zadrasnęła najczulsze miejsce 
eksmistrza Polski. „Cracovia“ posia­
da w swoim zespole również dotych­
czasowego „króla strzelców“, Kossa­
ka, który z 12 bramkami kroczy na 
czele tegorocznych bombardjerów.

Na drugie miejsce wysunęła się 
stołeczna „Legja“, od szeregu lat sy­
stematycznie i celowo walcząca o za­
szczytny tytuł mistrza Polski. Znaj­
duję się ona obecnie w znakomitej 
formie, a duch był tern lepszy, iż od 
13 miesięcy aż do spotkania z „Po­
lonią“ nie przegrała żadnego meczu, 
ani mistrzoskiego ani też towarzy­
skiego! Załamała się ona dopiero mo­
ralnie w walce z odwieczną rywalką, 
choć grą górowała nad „Polonią“ i 
zasłużyła raczej na remis.

Mistrz Polski „Warta“, przechodzi 
w roku bieżącym wybitny spadek for­
my, czego dowodem są przegrane z 
„Pogonią" i „Ł. T. S. G." oraz kom­
promitujące porażki w spotkaniach 
międzynarodowych z „Batą" i „Rigas 
F. C.“. Napad „zielonych" zmieniał 
się podczas sezonu, pomimo tego jed­
nak ma na rozkładzie 27 bramek 
czyli pierwsze miejsce o ile chodzi o 
ilość strzelonych punktów, za to ty­
ły mistrza nie były nigdy i nie są dziś 
zbyt pewne za wyjątkiem doskonałe­
go Fontowicza.

Dwukrotny eksmistrz, krakowska 
„Wisła", ulokowała się na czwartem 
miejscu, mając na równi z „Wartą“ 
3 przegrane, ale ponadto o jeden re­
mis więcej. „Czerwoni“ potknęli się 
na „Cracovji", „Legji“ i — ktoby po­
myślał na „Czarnych"! Remisowali z 
„Wartą" i z „Pogonią", która na swo­
im boisku jest twardym orzechem do 
zgryzienia dla najlepszych nawet klu­
bów ligi. W porównaniu z latami ub. 
utracił atak „Wisły“ swoją siłę prze­
bojową i rozmach, a niepewne tyły 
dopełniają smętnej całości.

Na tych towarzystwach kończy się 
prawdziwa „ekstraklasa“, która po­
między sobą z pewnością rozegra ty­
tuł mistrza Polski. Następnie kroczą 
w tabeli dwa przedstawiciele średniej 
klasy — „Ruch" śląski i warszawska 
„Polonia“. Ślązacy — to drużyna, 
która przy prymitywnej technice gra 
bardzo ustro i skutecznie, a już na 
swoim boisku są oni na wzór „Barce-

Po mistrzostwach Polski pań
Porównując przebieg mistrzostw 

pań z mistrzostwami panów w War­
szawie stwierdzić należy bez zastrze­
żeń, że możliwość zdobycia cennego 
trofeum sportowego, a mianowicie 
„Diany" jest pierwszorzędnym bodź­
cem. Nie ma jaskrawego „oszczędza­
nia się" gwiazd czy mistrzów; walka 
toczy się o każdy punkt, mogący za­
decydować o zdobyciu nagrody wzgl. 
o lepszem uplasowaniu się w tabeli.

Mimo, że zawody odbyły się w 
sprzyjających warunkach, bowiem 
bieżnia, rzutnie i skocznie były zupeł­
nie bez zarzutu, a również (za 
wyjątkiem pierwszego dnia) dopisała 
pogoda — rekordowych wyników nie 
osiągnięto. Za to poziom był wyrów­
nany, a miejsca zdobywano dopiero 
po zaciętej walce. Wydaje się, jako- 
byśmy dobrnęli do momentu przeło­
mowego w kobiecej lekkiej atletyce. 
Mając już teraz w każdej dziedzinie 
szereg konkurentek równej klasy mu­
szą nasze panie przejść na specjaliza­
cję, aby się wybić. Będzie to miało 
swoją dobrą stronę, gdyż zawody o 
mistrzostwo w przyszłości przeprowa­

lony“ niezmiernie trudni do pobicia. 
W roku bież, oszlifowali oni nieco 
swój styl gry, nie tracąc przytem nic 
na twardości. „Polonja" ma równą 
ilość punktów ze Ślązakami, a jedynie 
stosunek bramek zadecydował o niż- 
szem miejscu od nich, aczkolwiek u- 
miejętności „czarnoczerwonyćh“, za­
silonych w ataku graczami śląskimi i 
warszawskimi, są znacznie wyższe od 
„Ruchu".

Drugie półtuzina klubów ligowych, 
zajmujących dolną połowę tabeli, na­
leży teoretycznie do sfery zagrożonej 
spadkiem w otchłań klasy A, czyli 
jak doświadczenie lat ubiegłych uczy 
— grozi im ruina finansowa oraz roz- 
padnięcie się.

Wielokrotny eksmistrz Polski, 
„Pogoń", rozpoczęła w roku bież, pra­
cę na zupełnie innych podstawach. 
Pozbyto się kosztownego „importu", 
który nigdy nie będzie przywiązany 
do barw klubowych, i barw w rachu­
bę tylko własny narybek. Zdrowa ta 
polityka dała już pewne owoce; lwo- 
wiacy zdobyli znów wiarę we własne 
siły, są na swoim boisku groźni dla 
najlepszego przeciwnika i widmo 
spadku nie jest dla nich zupełnie 
groźne.

Jak już przewidywaliśmy przed 
rozpoczęciem rozgrywek, nie odegrało 
„Ł. T. S. G." tej rewelacyjnej roli w 
lidze, co zeszłoroczny benjaminek, 
„Garbarnia". Wyrównana we wszyst­
kich linjach drużyna przedstawia 
przeciętną klasę, a oprócz Herbstrei- 
cha nie wybija się nikt, ale nie wolno 
jej lekceważyć, o czem przekonała się 
„Warta" dotkliwie na swej skórze.

„Ł. K. S." i „Garbarnia" są w sła­
bej formie, tak, iż nawet nie można 
ich porównać z rokiem ub., kiedy 
krakowianie parli od zwycięstwa do 
zwycięstwa i o mały włos nie zdobyli 
mistrzostwa Polski. —„Łódzki K. S." 
ma na rozkładzie tak ładne wyniki 
jak 7:0 z „Warszawianką", 5:1 z „Gar­
barnią" identycznie jak „Warta“ oraz 
3:1 z Czarnymi, ale poza tem przed­
stawia się rezultat jego spotkań bar­
dzo blado.
Maruderzy ligi, to Czarni lwowscy i 
Warszawianka, którzy z wielkim 
prawdopodobieństwem będą zażarcie 
rywalizować o każdy zdobyty punkt, 
gdyż pomiędzy nimi rozegrać się po­
winna stawka bardzo cenna — pozo­
stanie w lidze. Najstarszy polski 
klub „Czarni", już od szeregu lat gra­
witują ku końcowi tabeli, do czego 
przyczynił się „import" graczy ob­
cych; mimo tej bolesnej nauczki je­
szcze dziś nie wyzwolili się oni czę­
ściowo z tego nieszczęsnego nałogu. 
„Warszawianka" jest tym towarzy­
stwem łigowem, któremu spadek gro­
zi corocznie, gdyż nie przedstawia o- 
na absoludnie żadnej klasy. Drużyna 
ta nie nabyła żadnego systemu przez 
tyle lat spotkań ligowych i jej zni­
knięcie z ligi byłoby — „bezbolesne". 
Trzeba jednak z uznaniem podkreślić, 
iż gracze tegoż klubu z punktu widze­
nia zupełnie czystego ahiatórstwa sto­
ją najwyżej w hierarchji piłkarskiej.

dzi się sprawniej, z korzyścią dla wi­
dowiskowej strony. Popularność im­
prez lekkoatletycznych bowiem cierpi 
dużo właśnie dlatego, że, przez zbytnią 
rozwlekłość stają się nieraz nudne, 
źwłaszcza gdy dzieje się tak, jak w 
Bydgoszczy, że nigdy nie rozgrywano 
więcej konkurencyj równocześnie, a 
jedną po drugiej. Po wyeliminowaniu 
rzutów oburącz, moźnaby już teraz 
przejść do przeprowadzenia mi­
strzostw w jednem dniu,' przyczem 
przędboje należałoby odbyć rano, a fi­
nały popołudniu. Spowodowałoby to 
zgłaszanie tylko do konkurencyj, w 
których rzeczywiście ma się; pewne 
szanse i atrakcyjność zyskałaby nie­
pomiernie. Uważamy za jedno z 
pierwszych zadań, dołożenie wszel­
kich starań w kierunku ściągnięcia 
dużych mas widzów na imprezy lek­
koatletyczne, choćby nawet z pewną 
szkodą dla „interesów punktowych" 
tego lub owego klubu, bo wtenczas do­
piero liczyć będziemy mogli na zain­
teresowanie się lekką atletyką jak 
najszerszych kół.

Władze okręgu pomorskiego,

przeprowadzając po raz pierwszy tak 
poważną imprezę, wywiązały się do­
skonale z zadania. Przy poparciu sfer 
wojskowych dostarczyły za niską o- 
płatą wygodnych kwater i postarały 
się o zniżkę na powrotny przejazd ko­
leją. Na taki „wysiłek" Warszawa 
nie zdobyła się dotąd nigdy. Komisja 
sędziowska funkcjonowała sprawnie; 
jedynie zarzucić jej można, że nie u- 
miała usunąć z boiska kierowników 
warszawskich klubów, zainteresowa­
nych szczególnie w punktacji, którzy 
często starali się narzucić swoje zda­
nie. Pamiętać należało, że poza ko­
misją sędziowską tylko oficjalny de­
legat PZLA ma prawo ingerencji.

Przechodząc do wyników, zanaczyć 
trzeba, że do finału w biegu na 60 m. 
większość zawodniczek dostała się 
przypadkiem. We wszystkich trzech 
przedbiegach dopuszczono do fatal­
nych falstartów; zastąpił*później z po­
wodzeniem startera p. Szenajch. Zwy­
ciężczyni, Hulanicka (Grażyna) w 
prżedbjęgu i> w finale uzyskała czas 8 
ś. Pewną niespodzianką w biegu na 
100 m. było zwycięstwo Schabińskiej 
(Legja) 13,2 przed Hulanicką. Na 200 
m. Orłowska (Stadjon)•. wygrała bez­
konkurencyjnie, a również bez trudu 
przyszło jej zwycięstwo w biegu na 800 
m. przed Kilosówną (Kol. P. W. — Ka­
towice), W biegu na 80 m. przez plotki 
łatwe zwycięstwo odniosła Schabiń- 
ska I (Legja) 13,6 (w przedbiegu 13,4 
s.). Sztafety dało dużo emocji; pełna 
obsada (6 drużyn) i piękna walka 
zwłaszcza trzech pierwszych zespołów 
rozpaliła naogół biernie zachowującą, 
się widownię bydgoską. Zwycięstwo 
„Grażyny" (55,1) przed „Stadjonem" 
(55,3) jest dziełem szczęśliwego wylo­
sowania, toru. Zespół „Stadionu“ na­
leży do 'pierwszorzędnych, czego do­
wiódł na dystansie 4 X 200 m., wy­
grywając w identycznym składzie; (Si- 
korzanka, Ęckerlandówna, Komór- 
kówna, Orłowska) bezapelacyjnie w 
czasie 1 m. 58,6 s. Skok, w dal z miej­
sca był bezapelacyjnym triumfem Hu­
lanickiej (2,44 m), która mimo świet­
nej formy w skoku z rozbiegiem uleg­
ła „rewelacji" mistrzostw, Kwaśniew­
skiej (ŁKS.) osiągającej 4,86 m. W 
wyż wypadł słabo; na wysokości 
138 cm. rozstrzygnęły między sobą 
pierwsze i drugie miejsce Janowska 
(Sokół - Pabjanice) i niespodziewanie 
Źółkiewiczówąa (Sokół - Bydgoszcz), 
poprawiają wydatnie rekord Pomorza. 
Wysokość tę osiągnęła również w roz­
grywce o trzecie miejsce Eckerlan- 
dówna (Stadjon). W dysku zwycię­
stwo Konopackiej było przesądzone.

P. Z. L T. na krętych manowcach
I

Sekcja tennisowa poznańskiego 
„AZS" ma dość poważny zatarg z za­
rządem Polskiego Związku Lawn 
Tennisowego. Tłem konfliktu . jest 
wstąpienie członka . „AZS" Tłoczyń- 
skiego do warszawskiej „Legji" oraz 
jego udział w barwach tego towarzy­
stwa w, spotkaniu o międzyklubowe 
mistrzostwo Polski, przeciwko czemu 
„AZS" zaprotestował telegraficznie na 
krótko przed spotkaniem. P. Z. L. T. 
pozwolił Tłoczyńskiemu grać — a od­
rzucił ponowny, odpowiednio umoty­
wowany protest „AZS" nadsyłając o- 
stry list. „AZS" jednak uważa, iż po­
stępowanie związku jest niezgodne z 
przepisami i protest swój podtrzymu­
je w wyższej instancji.

Sama sprawa ze względu na jej 
specyficzny charakter, ilustrujący wy­
mownie napiętnowany już przez nas 
system, „Legji", zasługuje na bliższe 
omówienie.

II
Tłoczyński — to niemal wychowa­

nek ,AZS", na którego kortach nau­
czył się grać, można więc było wy­
magać od niego większej wierności 
dla barw klubowych, tembardziej, że 
przed rokiem złożył ustne coprawda 
tylko przyrzeczenie ' (powtórzone na 
wiosnę 'tego roku), że przynajmniej 
przez dwa lata grać będzie w barwach 
„AZS". Z tych więc względów bez- 
spornem jest, że „AZS" miał nietylko 
formalne (o czem niżej) ale i moralne 
prawo do protestu. ' Możnaby się tu 
jedynie spierać, -czy nie lepiej było 
zareagować na /Wystąpienie machnię­
ciem i wymownem milczeniem. Jed­
nak takie stanowisko byłoby jedynie 
na rękę klubom, żyjącym z wyłapy­
wania co lepszych zawodników we 
wszystkich dziedzinach sportu; a ta­
kiego „kaperowania“ graczy nie mo­

W kuli fizycznie nie predestynowana 
Lewinówna potwierdziła swoją do­
brą formę. W oszczepie granicę 30 
metrów przekroczyły 4 zawodniczki.

Występ naszych zawodniczek wy­
padł fatalnie. Zadziwiająco słaba for­
ma przygwożdżona została jeszcze wy­
raźnym „pechem", prześladującym po- 
znanianki bez względu na przynależ­
ność klubową. „Sokół" nie obesłał mi­
strzostw zupełnie. „AZS." startował 
jednak nie z wszystkiemi zgłoszonemi 
zawodniczkami, z których zabrakło 
przedewszystkiem Krajewskiej. Zna? 
jąc pilność Jasieńskiej, słabe jej wy­
niki (dysk, niżej 28 m. bez miejsca, 
kula 10,02 — trzecie miejsce, oszczep 
30,27 — trzecie miejsce, skok w wyż 
127 cm. — szóste miejsce, skok w dal 
z miejsca — 199 cm.) przypisać nale­
ży; jeżeli nie pechowi — to nerwom. 
Gorzej jeszcze poszło Lanżance, która 
w skoku w dal i w dal z miejsca 
(2.02 m), oraz w oszczepie (niżej 27 m) 
nie znalazła się nawet w pierwszej 
szóstce, a bieg przez płotki ukończy­
ła ha 4 miejscu. 5 miejsce zajęła Sto- 
larkówna w biegu na 200 m. W bie­
gach rozstawnych AZS. oba razy był 
ostatni. Z „Warciarek“ Kryżanka 
padła w biegu na, 60 m ofiarą starte­
ra. Korytowska po niedawno przeby­
tej chorobie w biegu na 200 m z tru­
dem tylko zakwalifikowała się do fi: 
nału, zajmując tu ostatnie miejsce; 
zdenerwowana w przedbiegu na 80 m 
przez płotki upadkiem współzawod­
niczki zmuszającym ją do opuszcze­
nia toru, w finale przewraca trzy płot­
ki i zostaje zdyskwalifikowaną. Ną 
4 X 100 m sztafeta „Warty“ mimo bra­
ku Musielewskiej zajęła czwarte miej­
sce, została jednak zdyskwałifikowa- 

. na (nadmiernie rygorystycznie) za 
zbyt wczesne opuszczenie toru; na 
4 X 200 m kończy również na czwar­
tem miejscu (za „Stadjonem", „A. Z. 
S." i „Grażyną"). Jedyny sukces odnio­
sła Niewodowska, plasując się w bie­
gu na 800 m na 3 miejscu przed Wie- 
czorkieWiczówną (AZS. - Warszawa) a 
za bezkonkurencyjnemi na tym dys­
tansie ślązaczkami.

Po czteroletniej walce o „Djanę“, 
punktacja przedstawia się następują­
co: T) „A. Z. S." - Warszawa 528 2)
„Grażyna“ 500, 3) „Cracovia" 326, 4) 
„Rożdzień" - Szopienice 165, 5) „Le­
gja 142, 6) „A. Z. S." - Poznań 91, 7) 
„Stadjon" 78, 8) .Makkabi“ - Kraków 
75 9) „Warta" - Poznań 71, 10) „Kole­
jowy PW.“ - Katowice 70, 11) „SKLA“- 
Katowiće 48, 12) Sokół - Pabjanice 46, 
13) Makkabi - Wilno 42, 14) „Łódzki 
KS". 39, 15) Polonia" 33 punkty.

żna żadną miarą ułatwiać biernością 
poszkodowanych towarzystw.

Tą moralną stronę protestu „AZS" 
narazie zostawimy na uboczu, chociaż 
i ona ma w ocenie sporu bardzo du­
że' znaczenie w sensie dla „AZS“ po­
zytywnym. P. Z. L. T. jednak, roz­
patrując protest kierować się winien 
względami przedewszystkiem natury 
prawnej. Zobaczmy, jak one wyglą­
dają.

III
Za uwzględnieniem protestu prze­

mawiają, dwa — każdy zosobna zu­
pełnie wystarczający — argumenty. 
Pierwszy — to artykuł z regulaminu 
zawodów o międzyklubowe mistrzo­
stwo Polski, brzmiący następująco: 
„Osoba, która w danym roku grała 
w jakiemkolwiek oficjał- 
nem sotkaniu (nasze podkreśle­
nie Red.) w barwach danego klubu 
nie może wejść w skład drużyny in­
nego klubu, w zawodach o między- 
kłubowe mistrzostwo Polski w tym 
samym roku". Decydującem tu jest 
powiedzenie ,,jakiekolwiek oficjalne 
spotkanie w barwach klubu“. Ponie­
waż istnieje oficjalna interpretacja P. 
Z. L. T. terminu. „Spotkani e" 
(jest to każda partja lawn-tenniso- 
wa, nie prawna na prywatnem tery- 
torjum, nie płatną itp. — a więc ma­
my najszersze pojęcie rozgrywek ten- 
rusowych) wynika z tego jasno, że 
/tłoczyński, który jako członek „AZS" 
(w jego więc barwach) brał udział w 
tym roku w dwóch turniejach ofi; 
cjalnych oraz dwóch reklamowanych i 
płatnych klasyfikacjach, — nie może 
startować w barwach „Legji" w mi­
strzostwie międzyklubowem. Prze­
pisy są tu tak wyraźne, że trudno po­
myśleć. by można je było inaczej ro­
zumieć.
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Prasa niemiecka
o polskich korporacjach akademickich

Alarmy p. Reicharda w „Deutsche Corpszeitung“ — Taktyka 
antypolskiej propagandy niemieckiej — Artykuły w „Der

deutsche Spiegel“ i „Deutsche Tageszeitung“

Z pośród innych pism dłuższe uwa-1 smo to — podobnie jak „Der Deutsche 
gi o korporacjach polskich, utrzymane I Spiegel“ — powołuje się przytem na 
w tym samym tonie, zamieściła ber-1 polski rocznik korporacyjny, 
lińska „Deutsche Tageszeitung“. Pi-1 ■

W organie „Corps‘ów‘* niemieckich, 
„Deutsche Corpszeitung*. wychodzącej 
w Frankfurcie nad Menem, ukazał się 
artykuł p. t. „Znaczenie polityczne kor- 
poracyj polskich'*. Autorem artykułu 
jeąt niejaki p, Hans Reichard z korpu­
su „Palatia" w Monachjura.

Stwierdza on na wstępie, że jest 
rzeczą konieczną pisać w czasopismach 
niemieckich o polskiem życiu korpo- 
racyjnem i jego połitycznem znacze­
niu — gdyż sprawa ta pozostaje w ści­
słym związku z problemami wschód- 
niemi Niemiec, a zwłaszcza z „nie­
możliwą do ritrzymania“ granicą pol­
sko-niemiecką.

P. Reichard w sposób mocno ten­
dencyjny opisuje następnie historję 
państwa polskiego i jego upadku,, po- 
czem przechodzi do czasów porozbio- 
rowych.

„Jest jednak rzeczą osobliwą — czyta­
my w artykule — jak silne uczucie naro­
dowe źyje w narodzie polskim. Mimo Cię­
żko karzącego sądu(i), jaki bistorja zawie­
siła nad.tym narodem, niezdolnym do rzą­
dzenia się (!), polskie warstwy kierownicze 
przez cały wiek XIX ożywione były wiarą, 
że Polska znowu kiedyś powstanie w ca­
łym swym blasku i wielkości. Przez nie­
zmordowaną krecią (!) robotę, szczególnie 
w niemieckich prowincjach wschodnich, 
z której rozmiarów poprostu nie można 
sobie dziś zdać sprawy, długi szereg czyn­
nych jednostek stworzył podstawy pod 
przyszłą wielką Polskę“.

Po tern stwierdzeniu p. Reichard o- 
świadcza. że niestety właśnie Niemcy 
i Austrja powołały w r. 1918 do życia 
Polskę, która obecnie jest najzacięt­
szym wrogiem Niemiec. Twierdzenie 
to oczywiście jest podobnym nonsen­
sem, jak wyżej zacytowany zwrot o 
niezdolności Polaków do rządzenia 
się. Nieńicy i Austrja chciały w r. 1916 
zrobić z Polski (a raczej drobnej jej 
części) swą kolonję z pozorami niepod­
ległości — i tylko zwycięstwo aljan- 
tów uratowało nas od tego smutnego 
losu.

Drugą część swego artykułu p. 
Reichard poświęca tematowi, zawar­
temu w nagłówku artykułu.

„Z podziwu godnym zapałem — pisze 
autor — Polska przystąpiła do urządze­
nia i umocnienia swej państwowości. Mia­
ła przedewszystkiem dostateczną ilość pie­
niędzy francuskich (!) do dyspozycji, by 
rozbudować polską propagandę kultural­
ną na wielką skalę. Niestety w Niemczech 
o wiele za mało wie się o tem, jakiemi 
środkami i z jakiemi sukcesami pracuje 
polska propaganda. Nie na szarym końcu 
znajduje się też zrozumienie, jakie Polska 
wykazała dla sprawy pozyskania sobie 
młodzieży i wciągnięcia jej w służbę swo­
ich idei“.

Wyrazem tego zrozumienia jest — 
oświadcza p. Reichard —- popieranie 
polskiego ruchu korporacyjnego. 
Wszystki© polskie korporacje mają 
ściśle zakreślone cele polityczno-naro- 
dowe, które przeważnie pozostają w 
związku z nazwą korporacji:

»Tak n-,P- — pisze autor — założony w 
’• ’“W związek akademików gdańskich 
»Wisła“, który się ukonstytuował w r. 1921 
jako korporacja, podaje jako swój cel: 
»Korporacja wałczy przeciw wynaradawia­
niu Polaków na politechnice gdańskiej i 
pracuje usijnie nad budzeniem poczticia 
narodowego wśród Kaszubów, kontynuu­
jąc w ten sposób pracę, którą zapoczątko- 

aio towarzystwo śpiewacze „Lutnia“. —
, »W podobnym kierunku idzie praca za-

‘°nej w r. 1921 na uniwersytecie poznań- 
>m korporacji „Baltia“. Szczególnem za- 

aniem tej organizacji ma być „budzenie 
oni . społeczeństwa miłości do morza, 
oin zcz®n’? wybrzeża bałtyckiego, zabez- 

m 6n 6 * rO iszerzenie tego wybrzeża... “ 
MNailna odpowiada celom. Barwy są bar­

ami Gdańska. Giermkowie są zobowią- 
onUb,wykazać się znajomością literatury 
n?' obozu narodowego — szczegól­
nej » * P81*'1’0113- „Balti“, Romana Dmow-

łnt?' Richard twierdzi, żs wogóle za- 
eresowąnie polskich korporacyj jest 

ferowane w stronę Gdańska — i w 
mętnych wywodach pseudohlstorycz- 

~Usiłyje dowieść „praniemiecko-
ŁCl Gdańska. O tem, że w r. 1310

Krzyżacy wycięli w pień całą polską 
ludność Gdańska, p. R, oczywiście nie 
mówi.

W dalszym ciągu autor opisuje 
zjazd rady naczelnej Związku Pol­
skich Korporacyj Akademickich, od­
byty w Gdańsku w r. 1927, i cytuje 
powzięte tam uchwały w sprawie mo­
rza polskiego, Następnio artykuł in­
formuje o korporacji „Pomerania" i 
jej rocznikach, o „Silesii*', „Masovii*‘ i 
warszawskiej „Grunwaldii'*. Przy tej 
okazji zacytowany jest wyjątek ze sta­
tutu „Masovif*. dotyczący corocznych 
zjazdów tej korporacji w Działdowie i 
pracy narodowej wśród Mazurów .

Informacje swoje o korporacjach 
polskich — p, R„ jak sam to stwier­
dza, zaczerpnął z t zw. „Ostiandbe- 
richte“ wydawanych przez „Ostłand- 
Institut*' w Gdańsku.

„Ten rzut oka na korporacje polskie 
pod względem ich politycznego znaczenia 
— kończy p. R. swój artukuł — wykazuje, 
jak niesłychane niebezpieczeństwa (!) gro­
żą narodowi niemieckiemu ze wschodu. 
Młodzież, która przeszła takie wyszkole­
nie państwowe w kierunku narodowo - pol­
skim, która świadomie przygotowywana 
jest na wielką walkę polskości z niemczy­
zną — nigdy nie pogodzi się z istniejące- 
mi obecnie granicami polsko • niemieckie­
mu Nie pomoże tu żadna próba, by przez 
jakieś umowy „oczyścić" stosunki pol­
sko - niemieckie, nie pomoże tu najuczciw­
sza (!) wola Niemców do porozumienia. Tu, 
gdzie dwie rasy stoją naprzeciw siebie w 
rozstrzygającej walce, dochodzi do głosu 
tylko naga wola mocy i samoutrzymania 
się. Biada Niemcom, jeśli nie zrozumieją 
przykazań dzisiejszej godziny! Wówczas 
bowiem nieodwołalnie wybi je godzina, przy- 
pieczętowująca losy niemieckiego wscho­
du, a tem samem i państwa niemieckiego.

„Nie chcemy naśladować korporacyj 
połśkićh, ale musimy inną drogą zabrać 
się do obrony. Krwią i żelazem zdobyli 
marchję wschodnią zbrojni mężowie — 
krwią i mieczem musimy także bronić każ­
dego kawałka ziemi niemieckiej“.

Artykuł p. Reicharda jest — jak 
widzimy — typowym przejawem agi­
tacji, zmierzającej do podniecania na­
strojów antypolskich przez wskazywa­
nie na rzekome agresywne zamiary 
Polski. Studenci niemieccy i tak już 
niezwykle są czynni w akeji na rzecz 
germanizowania wschodnich prowin- 
cyj Niemiec; wystarczy wspomnieć 
różne „Grenzlandausschussy“, istnie­
jące przy wszystkich niemal więk­
szych organizacjach akademickich w 
Niemczech, a dysponujące ogromnemi 
środkami. Prasa niemiecka, także a- 
kademicka, wytknęła sobie jednak za 
cel, by bardziej jeszcze pobudzić bojo­
we nastroje młodzieży — i stąd tego 
rodzaju alarmujące artykuły.

Prowadzona wśród studentów ak­
cja w kierunku rewizji granicy pal- 
sko-niemieckiej znalazła swój najdo­
bitniejszy wyraz w cytowanych już 
przez „Kurjer Poznański“ uchwałach 
XIII. zjazdu ogólno - akademickiego, 
który obradował kilka dni temu w 
Wrocławiu. Uchwały te domagają się 
odzyskania wszystkich ziem, utraco­
nych przez Niemcy, a więc nawet 
Wielkopolski.

Na prowokacje studentów niemiec­
kich polska młodzież akademicka od­
powiedzieć musi wzmożeniem swej 
pracy nad utwierdzeniem polskości na 
zachodzie — i jeszcze większem zwar­
ciem się ideowem przez skupienie się 
jak najliczniejsze w obozie narodo­

wym.

Zaznaczyć należy, że oprócz „Deut­
sche Corpszeitung“ także inne pisma 
zamieściły w ostatnich czasach arty­
kuły o korporacjach polskich, do któ­
rych informacje — jak się zdaje — 
czerpano z jednego źródła. Tak np. w 
czasopiśmie „Der Deutsche Spiegel“ 
ukazał się artykuł p. Kurta Bauma 
p, t. „Praca polityczna korporacyj 
polskich“. Zawiera on te same mniej- 
więcej dane, co artykuł p. Reicharda 
— tylko, źe wspomina jeszcze poza- 
tem o korporacjach gdańskich „Ge- 
danja“ i „Helanja“, Artykuł kończy 
się wezwaniem do studentów niemiec­
kich. by przeciwstawili się polskiej 
ekspansji przez wytężoną pracę na 
wschodnich obszarach Niemiec,

Próby ratowania
rozpadającej się twierdzy pomajowej

Czem są i jak działają organizacje „mocarstwowe“?
Jak wiadomo, obok t zw. Myśli Mo­

carstwowej, próbującej działać na tere­
nie akademickim, istnieją jeszcze in­
ne organizacje, powołane do życia 
przez te same czynniki do „roboty“ na 
szerszym terenie społecznym. Należą 
tu różne „Ligi Mocarstwowe“ — a tak­
że forsowane od niedawna „drużyny 
ludowe Mocarstwowej Polski“. Są to 
wszystko małe i niepoważne grupki, 
które o własnych siłach nie utrzyma­
łyby się nawet jeden dzień, gdyby nie 
obfite subwencje, płynące z różnych 
źródeł (m, i, „Ligę Mocarstwową“ sub­
wencjonuje gen. Górecki z funduszów 
Banku Gospodarstwa Krajowego). Ca 
ła ta robota ma na celu ratowanie roz­
padającej się twiterdzy pomajowej. Do­
dać należy, że wszystkiemi grupkami 
„mocarstwowemi“ kieruje — jak wy­
nika z niedawnych rewelacyj „ABC* — 
specjalna konspiracja, pozostająca w 
ścisłym kontakcie z t. zw. „Związkiem 
Żołnierskiego Czynu'*.

O ciekawych zwyczajach, panują­
cych w Legji Mocarstwowej, donosi 
„Kurjer Zachodni“ z Zagłębia Dąbrow­
skiego, - ’’ie właśnie powstała jaezej- 
ka tej isno - twórczej organizacji. 
Widocz nż ją zarejestrowano i wi­
docznie uważa się za „społeczną“, 
skoro przed paru tygodniami urządziła 
zbiórkę na ulicach, sięgając po ofiary 
i datki do kieszeni obywateli. Od biedy 
możńaby to ścierpieć, ale zdarzają s.ę 
i inne występy, które rzucają na Legję 
charakterystyczne światło i spotykają 
się z powszechnem oburzeniem.

Legja zwykła zapraszać na swoje 
zebrania szereg nic z nią nie mają­
cych wspólnego i wręcz niechętnych 
jej osób i zawsze dodaje do zaprosze­
nia wymowną uwagę: stawiennictwo 
obowiązkowe. Ba! jak się jej działa­
cze i kierownicy zapatrują na to, co 
niby należy do obowiązków społeczeń­
stwa, niech świadczy list, który jeden 
z poważnych i znanych zagłębian 
otrzymał od „delegata komendy głów­
nej Legji Mocarstwowej na m. Sosno­
wiec“ (Sosnowiec, ul. 1 Maja 14). Oto 
wyjątki z listu, które przytaczamy do­
słownie:

Z organizacyj akademickich
WARSZAWA

4 — Z Naczelnego Komitetu Akademie*
kiego. — Paszporty G. I. E. Studenci, wy­
jeżdżający w podróż zagranicę, uzyskać 
mogą t. zw. paszport C. I. E. Paszport 
C. I. E. to dowód, na zasadzie którego uzy­
skuje student zniżkę 50% przy opłacaniu 
wiz,' następnie w szeregu krajów udzielane 
są zniżki kolejowe, okrętowe i lotnicze. Naj- 
ważniejszem jednak udogodnieniem, jest 
to, że wszystkie akademickie związki zawo­
dowe obowiązane są do udzielania posia­
daczom takich paszportów jaknajdaiej i- 
dącej pomocy. Dotychczas nie ustalono je­
szcze sprawy, który związek wydaje do­
wód C. I. E. studentowi, studjującemu za­
granicą: czy związek państwa, z którego 
dany student pochodzi, czy związek, w któ­
rego kraju student odbywa studja. Powyż­
sze zagadnienie zostanie definitywnie zała­
twione w czasie obraa najbliższego kon­
gresu C. I. E., który odbędzie się w Brukse­
li. W celu uzgodnienia poglądów na tę 
sprawę organizacyj akademickich Francji 
i Polski, wyjechał do Paryża delegat Wy­
działu Zagranicznego Naczelnego Komitetu 
Akademickiego.

Studentom Polakom, studjującym w 
kraju, dowody C. I. E. wydaje w godzinach 
on 10-ej do 1-ej wydział zagraniczny N. K. 
A. Warszawa, Akademicka nr. 5.

Koleżanko ! Kolego - Maturzysto !
Hęiziesz wkrótce studentem!

Czy pomyślałeś już o organizacji 
akademickiej, do której wstąpisz?

Polska potrzebuje Obywateli świadomych
swych zadań narodowych i zorganizowanych!

Środowiskiem Akademika-Polaka 
może być tylko organizacja narodowa!

„Niech pan nie będzie za Ammanullach 
w stosunku do Legji Mocarstwowej... ho 
zbyt dużo narzekań ze strony członków Le­
gji Mocarstwowej... Nie ma pan prawa 
kogoś szykanować albo odmawiać mu pra­
cy z powodu, że jest mocarstwowcera. -«. 
Radzę panu zaniechać podobnych faktów, 
bo kto jest i kto są mocarstwowcy, może 
się pan przekonać, ale to będzie smutne dla 
Pana..,W razie jeszcze się powtórzenia 
czegoś podobnego zareagujemy czynnie"

Krótko i węzłowato. Pomijając jttż 
„wyborną“ polszczyznę, w której się 
radośnie — tworzy takie kryminalne 
listy, wypada podkreślić, że ten, kto 
list otrzymał, nie miał dotychczas spo­
sobności rozmawiać z żadnym „nio- 
carstwowcem“ na temat zajęcia zarob­
kowego.

„Społeczeństwo zdrowe i niezgangreno- 
wane —- pisze „Kurjer Zach" — ze wstrę­
tem, patrzy na to, co się dzieje, co podwa­
ża fundamenty przyzwoitości społecznej. 
Łobuzerka uliczna nie może ubierać się w 
togę sędziowską i ferować wyroki z mAj- 
cherkiem w ręku“.

Oryginalnie zabiera się też do rze­
czy Legja Mocarstwowa w Małopoisce, 
gdzie jest według krążących pogłosek 
pupilką bar. Gótz - Okocimskiego. W 
lokalach krakowskich, gdzie sprzed a- 
je się piwo okocimskie, dołącza się do 
rachunków 5-groszowe „znaczki“ na 
cele „oświatowe“ i przysposobienia 
wojskowego Ligi Mocarstwowej ziemi 
krakowskiej. Ten nowy podatek „sa­
nacyjny“ spotyka się z bardzo nieżycz- 
liwemi komentarzami.

Jak informuje , krakowski „Głos Na­
rodu“, „sanacja“ zamierza urządzić 
na jesieni wielki zlot swoich1 bojówka- 
rzy i pretorjanów do Warszawy, a to 
dla wytworzenia atmosfery, któraby 
ułatwiła posunięcia przed wkonstyiu- 
cyjne. Dlatego też wypada w porę o- 

’ strzec tych wszystkich, których dziś 
usiłuje się wziąć na lep frazesów afi­
szów werbunkowych.

Ostrzeżenie to jest tem konieczniej­
sze, że „mocarstwowcy“ próbują przy­
ciągać ludzi w różny sposób, np. obiet­
nicami ulg w służbie wojskowej itp.

POZNA#
— Wycieczki studenckie z Ameryki w 

Poznaniu. W dniach od 17. do 22. lipca br. 
ba'wiła w Poznaniu wycieczka studentów 
Polaków z Ameryki w liczbie 24 osób, zor­
ganizowana na zaproszenie Naczelnego Ko­
mitetu Akademickiego. Wycieczkę przyj­
mował z ramienia Poznańskiego Komitetu 
Akademickiego kol. Heljodor Jankiewicz. 
Mili goście zwiedzili wystawę i zabytki 
miasta Poznania, zrobili wycieczkę do Kór­
nika, gdzie zwiedzono zamek, poczem roz­
jechali się, celem poznania życia naszego 
na wsi w gościnę do Dp. Mielżyńskicłi, 
Chłapowskich, Ponikiewskich i Niegolew­
skich. Pobyt na ziemi piastowskiej zrobił 
na nich silne wrażenie, a sprawność orga­
nizacji i urządzeń życia studenckiego, 
wprawiła ich w podziw. To też kilku u- 
czestników wyraziło nawet życzenie po­
wrotu do Poznania na dalsze studja..

Na krótki czas przedtem bawiła w- Po­
znaniu wycieczka 12 studentek amerykań­
skich (narodowości angielskiej) z Nowego 
Jorku i Chicago. Wycieczka ta była rów­
nież bardzo gościnnie podejmowana przez 
Poznański Komitet Akademicki — i opu­
ściła Poznań z najlepszemi wrażeniami. 
Studentki amerykańskie zwiedzały później 
inne miasta polskie, m. i. Warszawę i 
Kraków.



Świetlna reklama i pomysł 
śpiącego obywatela

Jednejz jstatnich nocy mieszkańcy Bu­
dapesztu byli świadkami niezwykłej sce­
ny jaka około godziny 11 ej rozegrała się 
na centralnym o,a u .Ośmiokątnym" 
lśniącym od świetlnych reklam, pokrywa­
jących wszystkie niemal kamienie jakie 
go otaczają. Przechodnie zauważyli, że 
kilku robotników wdrapywało się na dach 
jednego z budynków, mieszczącego ogro­
mny transp irent świetlny, reklamujący 
jedwabne pończochy, i wkrótce potem tych 
samych robotników widziano jak zdejmo­
wali części garderoby męskiej, pokrywają­
cej kilka głosek reklamy świetlnej Akro­
batyczne występy elektromonterów odbyły 
się przy asyście p licji. Niezwykłą tę noc­
ną przygodę wyjaśniły dwie skargi, jakie 
nazajutrz wpłynęły do policji. Pierwszą z 
nich wytoczył dr. Bela Scheiner, przeciw 
pewnemu towarzystwu reklamy świetlnej. 
Motywując i uzasadniając swą skargę, do­
któr skarży się, iż światło reklamy świetl­
nej jest tak silne, że przeszkadza triu 
spaniu. A ponieważ kilka głosek reklamy 
mieści się właśnie przy oknach jego 
mieszkania? przed udaniem się na spoczy­
nek spróbował ,;'e przykryć częścią swej 
garderoby, którą —ku swemu wielkiemu 
zdziwieniu nazajutrz rano już nie odnalazł. 
To właśnie spowodowało jego wystąpienie 
ze skargą... o kradzież.

Gdy policja rozmyślała złaśnie nad nie- 
zwykłem wydarzeniem, otrzymała drugą 
skargę — z ramiei.ia towarzystwa reklam 
świetlnych przeciw dr. Beli Scheinerowi — 
„który z rozmysłem nakrył swem ubraniem 
kilka głosek świetlnego napisu“. Zaintere­
sowana firma, spostrzegłszy wadę w re­
klamie, zwróciła się do policjanta, pełnią­
cego służbę na placu z nrośbą o pozwolenie 
natychmiastowego usunięcia karygodnego 
wybryku, który psując całość świetlnego 
napisu, niweczył znaczenie reklamy Zda­
niem firmy skarżącej, doktór nie miał pra­
wa pokrywać świetlnych liter przedmiota­
mi tłumiącemi światło, ustawione na ka­
mienicy za zezwoleniem właściciela domu.

- - S. F. ■

Radjotelefonja jako środek 
propagandy wiary

Katolicy belgijscy założyli w Brukseli 
nową stację nadawczą; druga podobna 
istnieje już w Velthepa. Katolicka stacja 
radjowa będzie nadawała co tydzień pro­
gram artystyczny oraz wykłady o najwięk­
szych instytucjach katolickich istniejących 
w Belgji. Również Holandja posiada spe­
cjalną stację nadawczą religijną, nato-

miast katolicy francuscy współpracują ze 
wszystkierni istniejącemi w kraju stacja­
mi radjowemi. Cittk del Vaticano wkrótce 
otrzyma jedną z najpotężniejszych stacyj 
na świecie. W ostatnią niedzielę sierpnia, 
w dniu zamknięcia Wielkiego Krajowego 
Kongresu Eucharystycznego, miasto Mali­
nos mieścić będzie kilkaset tysięcy wier­
nych. Główne wykłady wygłoszone na u- 
róczystym kongresie będą transmitowane 
na świat cały. Również katolicy innych kra­
jów Europy zaczynają interesować się za­
gadnieniem propagandowych stacyj na­
dawczych katolickich Radjotelefonja sta­
nie się z czasem najpotężniejszym i naj; 
lepszym środkiem propagandy wiary i 
idei chrześcijańskiej. S. F.

Jak wyrabiać wino z żyta?
Oto tytuł książeczki p. Wlad. Ciesiel­

skiego, która ukazała się obecnie w dru- 
giem, powiększonem wydaniu, nakładem 
wyd. „Winiarstwo Domowe" w Łodzi, ul. 
Sienkiewicza i.

Nie daleki jest czas, gdy wina polskie 
zasłyną nietylko w kraju wśród swoich, 
lecz również i za granicą. Wobec tego jest 
pilna potrzeba, aby każda dobra Polka, 
każdy ojciec rodziny, wogóle wszyscy, u- 
czyli się sztuki przygotowywania win w 
domu. Bogata Francja, już po wojnie za­
bliźniła swe rany i za wysyłane zagranicę 
wina, gromadzi nowe zasoby złota. I my 
to robić możemy mając tani cukie rw!a- 
sny i tanie owoce. Więc wyrabiajmy wina 
dla siebie — w domu i dla swoich — w 
kraju! ,

Jak do tego przystąpić — nauczą się 
czytelnicy — na początek — z powyższej 
książeczki, która w każdym domu polskim 
czytaną być powinna.

Osobliwe chodniki.
W Ameryce od pewnego czasu dokony­

wane są móby z chodnikami gumowemi, 
mającemi zastąpić dotychczasowe trotua- 
ry uliczne, wyrabiane z betonu lub innej 
masy kamiennej Chodnik gumowy posia­
da wielkie zalety: chodzi się po nim wy­
godnie, miękko, bez hałasu, przyczem nie 
bywa on nigdy śliski, natomiast jest trwa­
ły i niewiele droższy ód zwykłych chod­
ników. Przytem można go wyrabiać w 
różnych kolorach, jest więc milszy dla oka 
od monotonnej szarzyzny cementu lub ka­
mienia.

Pierwszy taki chodnik z gumy ułożono 
przed pewnym „paiacim“ ubrań męskich 
w Los Angeles. Ponieważ odnośny budy­
nek posiada architekturę m »dermstyczną, 
więc i przed nim ulożon ©odpowiedni de­
seń bloków kwadratowych gumy w kolo­
rach: jasno-szarym i śmietankowym. Nie­
dawno, przed nowo wzniesionym budyn­
kiem pewnej kompanji, naftowej w tem- 
że mieście, ułożono chodnik gumowy, har­

monizujący co do koloru z wykończeniem 
biur wewnątrz budynku, a składający “ię z 
bloków kwadratowych ciemno-niebieskich. 
Prze dinnym znóv- gmachem nęci oko 
chodnk koloru onyksowo-cz.rwonego, za­
stosowany do barwy frontonu budynku 

Bloki gumy na chodniki wyrabiane są 
przeważnie na sUpę długie, sześć cali sze­
rokie, grubości jednego cala Architekci u- 
trzymują, że „trotuar gumowy" nie zelrze 
się przed uiywem dwudziestu kilku lat.

Kr.

Ile dźwiękowych atelier lilmowych 
Uczy Europa?

Z końcem roku 1929 było w całej Euro­
pie zaledwie 22 atel'erstdźwlękowo filmo­
wych, z czego 10 przypadało na Anglję, 
5 na Francję, 4 na Niemcy, 1 na Wiochy. 
1 na Czechosłowację i 1 na Hiszpanię Licz­
ba ta powiększyła się znacznie w pierw­
szych miesiącach roku bieżącego i tak 
powstały nowe ate’:ers dźwiękowe w Ho- 
landji, Austr.fi i na Węgrzech, poza tem.po- 
większyla się ich ikść w krajach, które po­
siadały je już przedtem Obecnie ilość a*e- 
liers dźwiękowo filmowych w całej Euro­
pie można określić liczbą 40.
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Do Dyrekcji Kursów Maturycznych 
„WIEDZA“

w Krakowie
ul. Studencka 14, I. p.

Niniejszem wyrażam Szanownej Dy­
rekcji oraz wszystkim Szan. PP 
rom. wykładającym na Kursach ..Wiedza 
jak najszczersze wyrazy podziękowania 
za sumienne przygotowanie mnie do egza­
minu dojrzałości gimn. typu humanistycz­
nego który złożyłam z wynikiem pomyśl­
nym dnia 5 czerwca 1930 r w Państw. 
Gimnazjum im. św Jacka w Krakowie.

Brandówna Helena,
Tw 199 Kraków »

Khú. . ¿ii k
GRUŹLICĘ,
WYCIEŃCZĘ IE

LECZÍ

wzitaMiNOiro
MZdPNlOUZY
PRZETUZOR.

CAlCOL-KlAWE
np 2M8

npw 2586

Dnia 1 sierpnia o godz. 2,30 po południu rozstał się z tym światem 
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Olejami św., mój najdroższy 
mąż, nasz najukochańszy ojciec, brat i szwagier ś. p.

Stefan Morawski
adwokat i notarjusz

przeżywszy lat 57, o czem donoszą
w ciężkim smutku pogrążeni

żona, dzieci i rodzina.
Bydgoszcz — Poznań.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek o godz. 12 przed południem.

Austr.fi
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W
W sobotę, dnia 2 sierpnia rb., zasnęła w Bo­

gu, po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, opa­
trzona Sakramentami św., moja najukochańsza 
żona, nasza najdroższa mamusia i córka, ś. p.

z Wierzbickich

Irena Kozłowska
przeżywszy lat 38.

Dnia 31 lipca rb., zasnęła w Bogu, po krótkich 
lecz ciężkich cierpieniach, moja najdroższa córka, 
nasza ukochana siostrzycka i wnuczka, ś. p.

Nieruchomość w miejscowoSci 
kąpielowej Górnego Śląska

Restauracja
z salą

Duży ogród owocowy i wa­
rzywny — wolne mieszkanie 
pokoje dla letników — jest 
zaraz bardzo korzystnie do 
sprzedania ewtl. do wydzierża­
wienia. Bliższe informacie 
A. Knych, Dom Towarowy 
Mała Dąbrówka, G. Śląsk, 

nl. Hallera 8. dpir.4

przeżywszy lat 8.
Eksportacja zwłok odbędzie się w poniedzia­

łek, dnia 4 sierpnia rb., o godzinie 5 po południu 
do kościoła farnego w Kcyni. We wtorek, dnia 5 
sierpnia rb., o godzinie 10 przed południem Msza 
św. i pogrzeb na nowy cmentarz.

W ciężkim smutku pogrążeni

mąż i rodzina.
Kcynia, w sierpniu 1930. dp 1235

Osobnych uwiadomień nie wysyła się.

rPrzeniosłem się do Poznania

Jan Borowicz

aą.
r« ss

Adwokat
O Poznań, Podgórna 10atI, tel.27-27-% żwp 24748

Piegi- plamy - wyrzuty
usuwa krem i mydło

Benegnina
Puder Benegnina jako konie­
czny dodatek nadaje cerze 
przepiękny wygląd i naturalna 
świeżość. Cena kremu 2 zl 
mydła 1.50 zł, pudru 1 zł.

wszędzie do nabycia. 
Magister Jan Stenzel, apte­
karz, Apteka pod Łabę­
dziem, Grudziądz, Rynek iO 

dp 528 Z
BEZPŁA T Dii JE!
Red Szyller- 
Szkolnik ii»- 
tor prac na­
ukowych!. o- 
kreślą cha­
rakter. fioł- 
nosa i prze­
znaczenie bez 
interesownie.

Napisz unie, 
nazw., mie­
si«® urodze­
nia. — otrzy­
masz analizę darmo Poznasz kim 
jesteś kim być możesz Marsza 
wa Psycho Grafolog Szyller 
Szkoloik Nowowiejska 32 m 3 
Znaczkami pocztowemi 75 gt. na 
przesyłkę talacZyO iaua

Przyjęcia osobiste płatne 
atodz 11—7 wiecz.

DOMY ZE SŁOMY!
Ostatni cud techniki — idom* stała sią niepalną, wieczną!

Cudem tym jest:

DOLOMIT“
SOLOMIT jest jedyną płytą budowlaną, wyrobioną w kraju.
SOLOMIT jest płytą budowlaną na całym świecie opatentowaną.
SOLOMIT jest płytą budowlaną największą, najlżejszą, najtrwalszą i naj- 

tańszy
SOLOMIT stanowi idealny materjal na wszelkie konstrukcje budowlane. 
SOLOMIT jest wysoce izolacyjny, tłumi hałas i nie przepuszcza dźwięków. 
SOLOMIT daje największe oszczędności ze wszystkich materjalów budowla­

nych. „ .
SOLOMIT użyty na dachy Jest idealnem pokryciem, odpornem na wszelkie 

zmiany temperatury.
SOLOMITU zastosowanie zmniejsza koszty budowy ścian, polepy I dachu. 
SOLOMITD zastosowanie zmniejsza koszty martwego ciężaru i fundamentów. 
SOLOMITU zastosowanie redukuje czas trwania budowy.
SOLOMIT jest lekki, trwały, tani, higjeniczny i statystycznie wytrzymały. 
SOLOMITEM już od 10 lat buduje cały świat kulturalny.

Leży zatem w interesie wszystkich, by przed rozpoczęciem budowy za­
znajomili się z SOLOMITEM.

Wszelkie informacje oraz nader pouczające i szczegółowe prospekty da- 
jemy każdemu bezpłatnie.

T-wo „SOLOMIT“, Sp. Akc.
-assssssssasssssBssss Fabryka w Dziedzicach. . ... -

Centrala: KATOWICE, Powstańców 46
w gmachu Dyrekcji Kopalń Księcia Pszczyńskiego Tel. 666, 667, 6S81669. 
Oddział« Warszawa. Marszałkowska 17. Tel. 32-34.
Generalne. Zastępstwa: SoółdzielniaInżynierów Komunikacji, Warszawa 

Wspólna 37. Telefony 43-62, 190-78.
Rejon zastępczy« Kongresówka i m. Gdynia.

„BUDOART“» Katowice, Kościuszki 11. Tel. 18-65.
Rejon zastęnczy« Małopolska, Śląsk Cieszyński,

Tp 190 G. alask, Pomorze, Poznańskie i w. m. Gdańsk.

Magistrat miasta Swarzędza, powiatu poznańskiego wydzierżawi zaraz

4-morgowy plac ogrodzony
tuż przy dworcu położony, z mieszkaniem, zabudowaniami fabrycz- 
nemi i ogrodem owocowym, nadający się do każdego interesu. 

Reflektanci zechcą zgłosić się do niżej podpisanego.
(—) Staniewski, burmistrz.nw 2968

wprost od właściciela pięknie i wysoko położone naj­
korzystniej i najtaniej w obrębie miasta Poznania 
bezpośrednio przy osiedlu magistrackiem przy szosie 
Warszawskiej. Wodociągi i kanalizacja na miejscu. 
Poważnym reilektantom poleca i bliższych infor- 

macyj udziela

Tomasz Małecki,
Poznań — Droga Dębińska nr. 11

Telefon 11-90.
Pw 4104/5-31,09/10

Niezwykle korzystne kopno

przy końcu ulicy Marszałka Focha tuż obok stacji 
kol. św. Łazarz i cegielni. Wiadomość:

Biuro Parcelacyjne,
ulica św. Marcina 52/53, IŁ piętro

Telefon 28-13 spMjs#

Kilka młodszych parketówek
poszukuje Dancing - Restauracja

JAZZ-PAL AIS, Sołacz-Sołacka 1.

WYUCZAMY
księgowości, stenografji i pisania na maszynach najnowszym 
syś emem szybko i tanio. Staramy się po wyuczeniu o po­

sady. Również przepisujmy rękopisy na maszynacn.
»»Postęp“, Poznań, Wrocławska 35, III.

 zp 24741

DOMY w BERLINIE.
Regulowanie hipotek celem obrony przed upadłością 
waloryzacji hipotek, kontrolowanie podatków, admi­
nistracje, dawanie zaliczek na dzierżawę, zakup, 
sprzedaż, dla interesentów polskich specjalnie zau­

fany załatwia np 2973
Dr. jur. Rudolf Uhłig, Berlin, Leipzigerstr. 119/129 
(Chrześcijanin), członek zarządu Związkupolskich 
właścicieli nieruchomości w Niemcżećh. — Korespon­

dencja po niemiecku, po polsku i po francusku.

Gdańsk
Pierwszorzędny dom na­
rożnikowy w śródmieściu, 
3 duże składy, 20o/o docho­
du, korzystnie na sprze­
daż. Oferty możliwie w ję­
zyku niemieckim pod W. Ł. 
834 do Rudolf Hossę. 
Gdańsk. Tw 201

(«Kino „Stylowe
Dziś Premiera

sportowej bomedji dźwiękowej

WIĘCEJ GAZU
4 gwiazdy 1 4 gwiazdy ?

W rolach głównych;
Haimes — Page — Torrenee — SOm.
Początek seansów 5, 7, 9. Cd$y normalne.

Samochód półcięźarowy
Marki Ford w bardzo dobrym stanie, gotowy do natych­
miastowego użytku, nadwozie kryte, siedzenie dla szofera 
oszklone, nadający się dla pp. piekarzy i L d. okazyjnie 

sprzeda np 2991
S. BASIŃSKI, Gniezno, ul. Trzemeszeńska nr. 6,

telefon 233.

Poleca Piwo

Bernardyńskie Słodaoe
Browar Parowy J.Korab-Kowalskiego 

w Koninie.
HURTOWY SKŁAD:

Marsz. Focha 31 w Poznaniu. Telefon 72-92,pw aosa..».»

o wybitnych zdolnościach sprzedaży, inteligentnych, pragnących 
poważnie i pilnie pracować — poszukuje firma światowa. 
Uprzednie nauczanie sprzedaży. Dobre warunki. Szczegółowe 
oferty z fotografją skierować p. adr. Z. U. Warszawa, Fredry 4

„Powszechne Biuro Ogłoszeń**. np 2649
WUWWWW^^

PRZETARG PRZYMUSOWY, 
mebli hotelowych dnia 5 b. m. 30 r. odbędzie się nl. ów. 
Marcia nr. 30, narożnik Garncarskiej zamiast ulica św, 
Marcin 39.
W. Trzeciak, kom. sąd. Poznań, ul. Młyńska 3, teł. 51-18.

Kawaler
blondyn, lat 23, katolik, posia­
dający majątek wartości 35 tys 
zł, restaurację w miejscu wy- 
cieczkowem. szuka żony. Pan­
ny posiadające 100J0-2ÓÓ0J ze­
chcą się zgtosić z calem zaufa­
niem załączając fotografię pod 
zw 24734 do eksp. Kuriera Pozn. 
Rzecz traktuje się honorowo.

Sprzedam

aptekę
ew. bez domu, po­
wiat, miasto Wielko­
polski. Zgłoszenia 
do Kurjera Pozn.

pod zw 24768

Masażysta
egzaminowany, wykonu­
je masaże ręczne każde­
go rodzaju po bardzo 

przystępnych cenach

J. Lewandowski
Słowackiego 18, dom ogr. parter«

Z w ¿4755Wydzierżawię 2-piętrowy

spichlerz
30 lat handel zboża. Edmund 
Staniszewski — Krotoszyn.

dp 1211

Łóżka żelazne
Kuchnie westfalskie
Wagi de cym ine
Widły do perek
Drut do prasowania słomy
Osie do wozów
Okucia do drzwi I okien
Narzędzia rzemieślnicze
Sprzęty kuchenne

poleca Korzystnie

JAN DEIERLING
skład żelaza. Poznań. Szkolna 3. 

Teleion 35-18 i 35-43. 
JPw «111-31,113

moja, iekarkę, młodą, przystoj­
ną, wesołą, pragnę wydać za 
mąż. Oferty do Kutjera Pozn.,,

pod aw 34737

Poszukuję 
celem kupna średniej

Zgłosz. cod „M.T. 100“, 
„Par *. Toruń, Szei oka 46.

Krewną ' Marni

'S'»
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WIELKA SPRZEDAŻ POSEZONOWA
Na poszczególne partje obuwia ceny o 10—50 /o zniżone*

Największy wybór. — Najniższe ceny. Pp 3818-81,«5

TB" Z| <7^^ zfl Tsy Wielkie Magazyny Obuwia
® -mL „<2LJLw ^LZ .ZŁJuŁj POZNAN, św. Marcin 64 — Górna Wilda 59.

W Lublińcu, Górny Śląsk przy ul. Częstochowskiej jest I 
do nabycia zp 24729

Cegielnia i Tartak
z masy upadłościowej. Obszar objektu 43/2 ha. Roczna pro­
dukcja cegieł 3 miljony. Położenie przy szosie w pobliżu 
kolei z własną rampą kolejową. Informaeyj udziela do 10. 8. 
podpisany.

Paweł Płotnik, Zarządca masy upadłościowej.

Wydzierżawienie folwarku
proboszcz.

w. 606 mórg na lat 9 od 1. 7. 1931 do 1. 7. 1940 nastąpi przez 
oddanie ofert, które złożyć należy do 24 sierpnia rb. Po 
warunki dotyczące wadjum, kaucji i t. d. zgłosić się trzeba 
do podpisanego. dw 1232

Połajewo, dnia 1 sierpnia 1930.
Dozór kościelny X. F. Raddatz.

5. K. 7/30. PRZETARG PRZYMUSOWY. Nieruchomość 
położona w Roszkowie, powiat rawicki, i w chwili uczynie­
nia wzmianki o przetargu zapisana w księdze gruntowe] 
Roszkowie tom 42, wykaz 5, zabudowania, podwórze, rola 
i łąki, obszaru 11,19,60 ha, na imię małżonków Wiktora 
i Rozalji z Staśkiewiczów Łapawa w Roszkowie, powiat 
rawicki, zostanie dnia 9 października 1930, o godzinie 9 
przed południem wystawioną na przetarg w niżej oznaczo­
nym Sądzie, pokój nr. 9. Wzmiankę o przetargu zapisano 
w księdze gruntowej dnia 10. 5. 1930. Rawicz, dnia 18-go 
czerwca 1930. Sąd Powiatowy. np 2700

Napisowe słowo (tłusto) 30 groszy, każde dalsze 
słowo 20 groszy, 6 liczb = jedno słowo 
i, w, z, a = 'każde stanowi 1 słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-lamowy milimetr 60 groszy

Znak oferty (na przykład: z 18924, n 2735, d 1790 
i t a •» 1 słowo.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 10

SPRZEDAŻE w■«Ora
Drogerja

stara od 40 lat świetnie prospe­
rującą w najlepszem miejscu po­
łożona w mieście powiatowem z 
wolnem mieszkaniem z powodu 
stosunków familijnych natych­
miast do sprzedania Oferty pro­
śże nadsyłać do Kuriera Poznań­
skiego zdw 74 294 ______ ____

Ogrodnictwo
dom z fachówka, fi ubikacji, 2 
cieplarnie, okna inspek. ca. 6 
mórg warzywnika 12 kim. od

Skład
cukierków korzystnie położony 
zaraz do sprzedania. Do obję­
cia potrzeba zl 20.000 gotówki. 
Zgłoszenia piśmienne do „Par“, 
Aleje Marcinkowskiego 11 pod 
31.103. Pw 4090-31,103

Kompresor
tia ciśnienie do 6 atm. Rozwier- 
tarke 4 wrzecionowa z nożnym 
posuwem stołu Pilnikarke auto­
matyczna (Aut. Pfeil u. Segema- 
schine) do wyrobów precyzyjnych 
sprzeda tanio Zegar — Śrem.

zdw 75 468 _____
Drut stalowy

czysto ciągnięty 2. 6—2. 2—2—1. 
3—1, 6—1, 5 mm Drut żelazny 
czysto ciągnięty 1, 5—1. 2—0,
S—0, 7 mm. Taśmy pólstalowe 
czysto ciagmete na części szjan- 
eowane grub 2—0. 7—0 6—0. 5—0. 
4 mm. do 70 mm szerok. sprzeda 
tanio Zegar — Śrem.__zdw 75 467

Rewolwerówki
automat, do materiałów od 1—20 
mm. grub. na części fasonowe i 
śrubki z 2—4 nożami Prasę eks- 
ceutryczna 40.000 kg nacisku, 
wagi 1.500 kg. trybowa fabrykat 
niemiecki. Pręty czysto ciągnięte 
8.5 — 5.5 — 4.5 - 4 — 3.5 — 3 
mm. razem ca. 500 kg. sprzeda 
tanio Zegar — Śrem zdw 75 460

Praktykantka
biurowa szofer mechanik ka­
waler, starszy zecer potrzebni 
Podać referencje. Zgłoszenia do 
Kur jera zdp76 299

Czeladnik piekarski
obeznany w cukiernictwie poszu­
kuje posady zaraz lub od 5. VIII. 
Oferty Kurjer zd^ 75 803______

Zamieszkasz dobrze 
w hotelu Reingold, Berlin
Mittelstr. 24 Dwie minuty od 
dworca Friedncbstr Poleca czy 

' ~ 5.50
0.50

Mleczarnia
Poznania, dobra komunikacja z urządzeniem stajnia i chlewem iste pokoje z łóżkiem od 3 50 
autobusowa _ na sprzedaż wprost <j]a świń. wp'rost od gospodarza Mk Pokoje z b;eżąca_wod
od właściciela za fió.000 wpłaty'd0 wydzierżawienia 
40.000 lub do wydzierżawienia lo z. Kunkiel. Bydgos 
mórg. Objecie 10 000 zl Oferty ga gy
„Par“. Aleje Marcinkowskiego 11 
pod 56.81. 

Zgłoszeń.a 
Bydgoszcz ul Dlu- 

zdp 73 971
Mk od łóżk& więcej Przy przed 
łożeniu nm ogłoszenia 5% zn żki 
Uprasza sie wyciąć ~ rekianja 
taka bowiem me ukazuje sie stale 

zdw 66 743

Posługi
poszukuje w lepszym domu, biu- 
rze lub szpitalu. Kurjer

zdp 76 351 

Do
sprzedania młyn w Strykowie 
po w. brzezińskiego. Urządzenie 
nowoczesne firmy .,Miag“. 5 par 
walcy. odsiewacz 5-cio działowy, 
waga automatyczna, 2 szmerglo­
we maszyny, motor na gaz ssany, 
mieszkanie 4 pokojowe z kuchnia 
i telefonem Cena 150 tysięcy zl. 
Wiadomość Łódź. ul. Wólczańska 
nr. 175 w piekarni. Tp 172

Letnisko
Morminówko. stacja poczta. O- 
stroróg. urocze wśród lasów i je­
ziora ma jeszcze kilka pokoi na 
sierpień wolnych Kuchnia pod 
kierownictwem kucharza Ceny 
przystępne zdw 75 499

23 OŻENKI

Poszukuję
posady do cukierni zaraz Oferty 
Kurier zdp 76 359

Okazyjnie
sprzeda sie dwa namioty brezen­
towe Bessermana na 40 osób każ 
dy w doskonałym stanie. Ogladać 
ul. Ogrodowa 13. m. 2. od godz. 
14 do 18-tei. Można piśmiennie. 
Kredytowa 16 Kolo Pracy Ko­
biet. Pw 3 906-62.410

Place budowlane
sprzeda korzystnie Urbanowski. 
Mosina. Agenci wykluczeni.

,zd-> 74 409
Bernardyn

roczny korzystnie na sprzedaż. 
Kośmicki. Promno, przystanek 
kolejowy. zdp 75 298

Gruszki
sprzedaj« Starościńska 1 a. 

zdp 76 319

Droga do majątku
Sklep bezkonkurencyjny 2 poko­
je, kuchnia 3.500. Warszawa. 
Wołomin, Warszawska 17, Kin. 

np 2954

KUPNA

Wózek
ręczny, dwukołowy kupie zaraz 
Zgłoszenia Kurjer zdw 75 866

’S

Jastrzębia Góra
nad pelnęro mc- zem Pensjonat 
..Pilice" świeżo odremontowany 
pod nowym zarządem poleca p - 
koję z utrzymaniem Kanalizacja 
tennis. dancing plac sportowy 
Informacje- Lebcz. Pilice“

Po 3 140-62,406

Puszczykowo
„Pod Strzechą" z używalnością 
kuchni pokoje do wynajęcia od 

raz. Pw 3 839 31.92

Kamienicę
centrum Poznania, dochód 26 000 
zl. cena 220 090, wpłaty 100 000 
sprzedam. Oferty Kurjer

zdw 6017
Willa

7 pokojowa ca. 3 mórg ogrodu, 
całość romantycznie położona 12 
kim. od Poznania wprost od 
właściciela na sprzedaż za 75 000 
wpłaty 55.00C Oferty „Par“ 
Aleje Marcinkowskiego 11 po-d

56.80

PIENIĄDZ

Dobra lokata
Około 10.600 zł można ulokować 
w pewnem dobrze rentujacem s:ue 
przedsiębiorstwie. Możliwa posa­
da i prowizja od obrotu. Oferty 
Kurjer zdp 76 232 _______

Wspólnika
6—10 tys. poszukuje zaprowadzo­
na hurtownia win w Poznaniu. 
Kurjer zdp 76 347

8 DO WYNAJĘCIA
Tokarnię

metrówkę mało używana sprze­
dam. Warsztat Górna Wilda 104

zdp 76 326 ________
Sypialnia

jadalnia 300 z! taniej, kuchnia, 
szafa, biureezko. biblioteczka ta­
nio. Stolarnia Kwiatowa 6.

zdp 76 352
Lustro

duże; tanio. Rybaki 23, III ©ra 
wo. -zdp 76 361

Kawaler
lat 30. blondyn przystojny inte­
ligentny ’ bardzo zacnej i za 
możnej rodziny, wdaściciel . wie 
kszego przedsiębiorstwa zbożowe 
go rzutki kupiec poszukuje żo­
ny. Panny do lat 27 posiadają­
ce 40 do 50 tys. zł pos-agu .go­
tówką zechcą z calem zaufaniem 
skierować oferty do Kuriera Po­
znańskiego pod zdp 76 050

Znajomość
z pania wysoka przystojna i kul­
turalną nawiaże w celu matry­
monialnym młody o podobnych 
zaletach na stanowisku Oferty 
Kurier Poznański zdp 75 831

K28 WOLNE MIEJSCAa
Wysoki zarobek

500 zł i wiece i miesięcznie osie- 
gaja zdolni i wymowni panowie 
przy sprzedaży doskonalej, opa­
tentowanej nowości. Każdy wła­
ściciel rogacizny kupuje Kapi­
tału nie potrzeba Prospekty wy­
syła Wytwórnia Nowości Gru­
dziądz (Pomorze) zdp 75 798

Ważne
dia zastępców' Poszukujemy za; 
stępców losowych do ratalnej 
sprzed-aży najnowszej 3 proc po­
życzki budowlanej. Płacimy naj­
wyższa prowizję. Ręczymy za 
zl 1.500 miesięcznej prowizji Za­
wodowym zastępcom i subzastep- 
com dajemy patent i koszta po­
dróży. Po okresie próbnym sta­
bilizacja. Początkujących dokła­
dnie pouczamy naszym najnow­
szym systemem- Listy Lwowskie 
Towarzystwo Kredytowe Lwów, 
Legjonów 33 ______ np 2966

„Kel[t
..Kujawianka' pensjonat zie 
miański Marji Dąbrowskiej - 
przyjmuje zamówienia od l-go 
sierpnia Pp 3907 62.411

Letnisko
Ogród, jezioro orzy domu wynaj- 
mę. Śliwińska Kórnik 68

zdn 76 324

Dyskretnie
i solidnie kojarzy małżeństwa 
we wszystkich sferach społecz­
nych największe biuro matry­
monialne ..Postęp". Warszawa 
Senatorska 38. Na żadanie wy­
syłamy kilkaset ofert do wybo­
ru nw 2710

Inteligentny
samotny pracowity. trzeźwy 
akuratny. rzetelr pomocnik do 
oprawy obrazów i szklarni na 
stałe potrzebny. Świadectwa fo­
tografia podanie pensji prz- cal- 
kowitem utrzymaniu Kurjer

zdw 75 001

Poszukuje
sto dmuchacz (Koibenbl&ser). 
Oferty prosimr składać sufo
Kolbenbłaser" do Biura Ogło­

szeń Teofil Pietraszek. Warsza­
wa, Marszałkowska 115.

nw 2972

Zakopane 
Pensjonat „Borek“

ul. Jagiellońska prowadzony 
Wandę Kułeszyne ’ Marie Szkol 
nicka (dawniejszy zarzad Renais 
sance) poleca na sezon pokoje 
słoneczne z werandami, duży o- 
gród kuchnia wykwintna ceny 
od 12 zł. nw 11 980

Kawaler
urzędnik w poważnej instytucji 
państwowej w Poznaniu z za 
newni-ona emerytura. Wielkopo­
lanin. religijny lat 35. wysokie 
go wzrost-1 szuka na tej drodze 
znajomości pań o równych zale­
tach. gospodarnej, miłego cha 
rakteru. Cel- matrymonialny. — 
Pośrednictwo krewnych mile wi 
dziane. Szczegółowe zgłoszenia 
wraz fotografia uprasza s'e do 
Kuriera Poznańskiego zdp 76 339

Chcesz
otrzymać posadę? Musisz ukoń 
czyć kursy fachowe korespon 
dencyjne profesora Sekułnwi 
cza. — Warszawa. Żórawia 42 n 
Kursy wyuczają listownie: bu 
cbalterji. rachunkowości kupiec 
k:ej korespondencji handlowej 
stenografii nauki handlu pra 
wa. kaligrafji pisania na ma 
szynach, towaroznawstwa, an­
gielskiego francuskiego. nie 
rnieckiego pisowni oraz .gramaty 
ki polskiej Po ukończeniu świa 
dectwo. Żądajcie prospektów.

nw 2948

Biuralistka
z dłuższa praktyką pisząca bie­
gle i bezbłędnie na maszynie po 
polsku i niemiecku, potrzebna do 
działu faktur. Zgłoszenia z .od­
pisami świadectw oraz podaniem 
referencyj i wysokości wymaga­
nego wynagrodzenia do Kurjera 

zdw 76 982
Dziewczyna

starsza, bardzo dobre gotowanie, 
długoletnie świadectwa potrzebna 
Ratajczaka 29 III., lewo.

zdw 76 093

Próżne
nowoczesne 2 pokoje, używanie 
kuchni do wynajęcia Oferty Ku; 
rjer zdp 76 331_________________

Mieszkanie
1 pokój z kuchnia, wygodami, 
wprost od gospodarza dla mał­
żeństwa bezdzietnego łub samot­
nego, Aleja Szeiauowska willa 
13. Ogladać'¡od godz. 18 do 19. 

zdpw 76 332

11 POKO JE UMEBL.

Babka
pensjonat .Kaprv'” H Mierzyń­
skiej i H Langewej Czynny ca 
ły rok. Położony w centrum zdro 
jowiska Centralne ogrzewanie 
woda bieżącą ciepła i zimna we 
wszystkich pokojach Kąpiele 
mineralne w domu Bliższych ’n- 
formacyj udziela zarzad pensjo 
natu w Rab^e npw 12 531

16 OSOBISTE

Stello
powróciłem z wakacji, proszę wy 
znaczyć spotkanie Kurjer

zdw 75 149

Szczęśliwie ożenić
sie pragna panowie różnych sfer 
Paniom każdego stanu, wieku 
wyznania udz'e!a informaeyj Sta- 
brey, Berlin. Postami 113.

zdn 73 985_______

Nauczycielka-
bona. Niemka ewtl. Polka znaja 
ca bardzo dobrze język niemiec­
ki poszukiwana na Wo’vń do 
chłopczyka 8 letniego Warunki 
dobre. Oferty zdpw 76 314

Fosługaczkę
akuratną. na kilka godzin

¡WEB»
21 ZGUB

Zagubiahę
książeczkę wojskowa ,na nazwisko 
August Wojnicz unieważniam.

zdw 76 097

Gimnazjastów
lub studentów przyjmę na stan- cję. na życzenie pomoc w nauce|«ifozen.i 
w pobliżu "imn. Mickiewicza, i Der znp 
Marcinkowskiego i Paderewskie­
go. Ceny przystępne. Oferty Ku­
rier zdp 76 317 swws

Zegarek
złoty pamiątkowy zb srebrnym 
łańcuszkiem zgubiłem w ubiegłym 
tygodniu w pobliżu plaży miej 
skiej względnie po drodze z mia 
sta. Zwrot za Wysokiem wyna 
grodzeniem. Adres wskaże Ku- 

" 76 322

22 ROZMAITE¡KaBtBEEiSMiiaSWWaWï

Torby i Teki
szkolne, skórzane, płócienne i in­
ne wykonania własnej fabryka­
cji Poleca po znanych niskich 
cenach hurtownie i detalicznie. 
Firma W. Stefański. Poznań. 
Stary Rynek 53154 telefon 56-82. 

31,136

Lokale
parter i piwnica w podwórzu Sta­
rego Rynku na hurtownię. 'skład­
nicę lub pracownie wydzierżawić 
korzystnie. — Zgłoszenia Poznań. 
Skrzynka pocztowa 54.

Radość
życia, ma jatek » szczepcie osiąg­
nie każdy żeniąc si<» lub wycho 
dzac zamąż za pośrednictwem 
najsolidniejsezgo biura M Mar 
tiaka Stanisławów Słowack’er<- 
20 poda.iae dane osobiste • wy 
magania Wysyłamy tysiące od 
powiednich ofert do wyboru Na- 
porto załączyć 1 50 z’ znaczkami

zdp 73 923
Kawaler

łat 30. brunet mistrz rzeźnicki 
właściciel składn rzeźnickiego 
własnej kamienicy poszukuje żo 
ny. Pannv od 18 do 30 lat. ma 
jace zamiłowanie do rzeźnictwa

majątkiem 10 do 12 tysięcy z> 
zechcą z całem zaufaniem złożyć 
oferty do Kuriera Poznańskiego 
pod zdp 76 049

drugi dzień szukam 
rjer zdp 76 363

co
Oferty Ku

DZISIAJ W KINIE
Aurora: Pat i Patachon jako

królewicze.
Apollo: „Ciebie tylko kocha­

łem“.
Colosseum: „Eddie Polo“. 
Corso: „Korsarze puszczyk 
Edison: „Ulubienica załogi“. 
Harfa: Jego pierwsza kobieta. 
Metropolis: „Kean“ czyli Ge­

henna Duszy.
Odeon: „Płodność“. 
Renaissance: „Córka Zorry“. 
Stylowe: „Księżniczki sceny“ 
Słońce: „Jej pierwszy całus“.Pomocnik

obuwniczy potrzebny zaraz Gór 1-77.----- 'na Wilda 115 sklep rp 119441 Wilson; „Czcij Matkę Twoją

Humor zagraniczny

Używane
krawaty będą czyszczone 69—70 
er sztuka. SlupTska u Kustosz 
Ogrodowa 12_______ zdp 76 292

Szkoła Tańca
Antoszewskiego Zielona 3. 
przyjmuje zgłoszenia do łekcy.i 
prywatnych. Pw 4097-31,107

njuiiiufwwmsi
27 SZUKA PRACY

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych
Szofer ślusarz

sierota, trzeźwy i sumienny po-

do domu w Poznanin zł 4.70 z odnoszeniem przez poczie pueu r ,-kwartalnie zł 14.80. pod opaską w Polsce zł 9.00 pod opaska w innych krajach zl 11 00. 
W razie wypadków spowodowanych siła wyższą przeszkód w zakładzie, strajków 1 t.. p. 
wydawn. nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają prawa domagania sie 
niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Dyplomowana ___ _. __  . .
masażvstka wykonuje wszelkie szukuje posady w Poznaniu lub 
masaże. Oferty do Kurjera | na prowincji. Zgłoszenia do 

zdp 76 318
__. . Zgłoszenia

1 Kurjera zdwp 76 219

’= Proszę; pana — przecież pan jest dentystą — i u10 
trudno panu uregulować rachunek!

— Owszem. Wyrwę panu codziennie parę zębów, aż a® 
zapłacenia całej suną^ rachunku! (Illustré Lozanna) S. r.

___ _ ‘ na strome 6-łamowej 30 gr na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu
kJOflOSZenia redakcyjnego 75 gr. na stronie czwartej 120 gr, na stronie drug.ej 
—-S«——— ISO gr. przed wiadomościami potocznemi 240 gr od 1-łamowego milim- 
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda- 
nia norsinnpiro Drzyim ijeniy do godz 18 30. w nagłych wypadkach do godz 22 u stróża, u 
wydania wieczornego do godz. 10. w dni przedświąt. do godz. 9 przedpoludn Drobne 
nia: słowo napisowe (tłuste) 30 gr.. każde dalsze słowo 20 gr. Za różnice między, “stawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.

reklamami i ogłoszeniami, malerjał poświęcony danej uroczystościW wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z PKO Poznań nr 200149
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461. 1476. 3307, 3524, 4072, 2305, w niedz.ele, święta i nocą tylko 1476 1 3524. - P. K. O. Poznan, nr. ¿00 140_
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